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artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bele żołądka, kurcze i t p .

usuwa
Nra Krzysztof orskiego

P a in  E x p e lle r  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartoócloweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

podług przepisu O. Norberta z Pragi

Jedyny nafatanzy i n»|«* Asty w Polsce

«  Ignacy Cypres
Krnlsów, ul. Snwaka L. 13 Roi.

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 kłap. 32 zł., 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gr* Ro»kop“ patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyń. marki Enigna 20 zł., brzytwy po 8 
l 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatni*.

s p r z e d a n i i A
na  przedm ieściu m iasta  Białej 20 m inut drogi wol­
nym  krokiem  od Rynku głównego jest dom piętrowy 
nowy, murowany, dachów kę kryty, 11 pokoi, lokal 
nadający s ię  na sklep żyw nościow y lub piekarnię, 
około % m orgi ogrodu, zaraz bardzo tanio z wolnej' 
ręki, bez pośredników. Cena 17.500 Zł. W płata może
być 8.000 Zł. — Bliższej inform acji udzieli A dm ini­

s trac ja  „Roli“.
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skorygowane do nźytku szkolnego 1 koncertowe

j S t r a n y  z najlepszych fabryk 
Wszelkie napraw y uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna.
K n s t m m e i & t j ’ z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:

Pracownia InstrumemtAw Mucycuiydi
JOZEFA ZAJACA

n l t  S B A I. p i§ t r o

ś i ś  dMffl f iO S B R k S f l  P o l s k i
Stowarzyszeń,

^ ■ E i w a i w w l w  urzędów gminnych 
parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

6WOŹ91IE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

JÓZEF MARCZYK bytowihk
B S r a t z £ w ,  S m .  T o m s s s a  2 4  (Etnach Kasy Oszozynaotol)

K onto P . K. O. K raków  Nr. 407.948.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Zoios asjpiffcmeiaafsa 
piosenek: Piosenki la- 

!@we, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masszf, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodsisśf, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki d?ei- 
łbów, piosenki taneczne na wesele, śpiewki przy ocsspi* 
aach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron ISO* 

Do nabycia w Administracji * Roi i5 Cena 1.30 zl
l»g3=ZtmgOPCT33gOTqO«»St5WgI«raW3W8Ctge3gg« »JU«e j g i3 M H ^ ^

Dra med. St. Breyera:
„Leczenie syntetyczne wszeSkioh chorób przewlekłych"

m ieszankam i zloloweml, — Do nabycia w Admini­
stracji „Roli". Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

Podróż poślubna. W ierność i interes.
— Jan k u , budow a tak ie j ko lei kosztu je  zapew ne — N iech p an  m i n ie m ówi więcej o swej m iłości,

clużo p ien iędzy? pan ie  dyrek to rze. Pozostanę w iern a  m em u mężowi.
— N atu ra ln ie , mój skarbie . Sam e tunele  kosztu- — Przezorny  k a p ita lis ta , ła sk aw a  p an i, n ie  lokuje

ją  m iljony. . n igdy całego swego m a ją tk u  w  jednein  ty lko  p rzed ­
siębiorstw ie.

Tajemnica.
Mąż w yp ił nad  m iarę , ale, m ia ł szczęście. -Żona 

sp a ła  i udaiło m u  się  pociobu  położyć do łóżka. M im ó 
to  żona ra n o  w iedz ia ła  o w szystkiem . — S k ąd ?

Od k u ch a rk i.
Mąż w ściek ły  pobiegł do kuchn i. — Ja k  .Jdary- 

s ia  mogiła m ojej żonie pow iedzieć, że ja  dop iero  r a ­
no w róciłem  de d o m u ?

K u ch ark a  z -przerażenia za łam ała  ręce: — Ja  
m ia łam  coś pow iedzieć? Przeciw nie! K iedy p an i m nie 
p y ta ła , o k tó re j godzin ie  p a n  pow rócił, pow iedzia­
łam , że n ie p a trzy łam  n a  zegarek, bo a k u ra tn ie  go­
tow ałam  śn iadan ie!

*
Teorja i  życie.

N auczyciel: — Jeżeli j a  pożyczę tw em u ojcu  sto 
złotych i on mi obiecał oddaw ać m iesięcznie 20 zło­
tych , ile  będzie w in ien  po 3 m iesiącach?

Uczeń: —-S to  złotych.
N auczyciel: — Ależ chłopcze, n ie  m asz po jęcia 

o rachunkach .
Uczeń: — Ale znam  m ego ojca.

Narysował „konia11.
— T atu siu , nasz nauczyciel to  n ic  nie u m ie  — 

on nie w ie naw et, jak- k o ń  w ygląda... — m ówi m ały  
Jaś  po pow rocie ze szkoły.

— Ależ, m oje dziecko, to  chyba niem ożliw e. 
v — N apew no ta tu s iu  — d z is ia j narysow ałem  m u

konia, to py ta ł m nie, co to  p rzed staw ia?

Przewidujący.
Żona w ra ca  od w różki.
— Fredzie, dow iedziałam  się strasznych  rzeczy

0 naszej p rzyszłości!
— T ak ?  A co tak iego?
— Z ostanę w dow ą w  przyszłym  roku.
F red po k ilk u  chw ilach  n am y słu  łap ie  kapelusz

1 laskę.
—■ Nie, kochan ie . Ale w każdym  raz ie  lepiej za­

pobiec nieszczęściu.
— A co zam ierzasz ?
— Idę d o  ad w o k ata  i w niosę podanie o  rozwód.
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ILU STRO W A N Y  B EZPA R TY JN Y  TYGODNIK KU PO U CZEN IU  I  ROZRYW CE.

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6-50 zł., kwartalnie 3 40 zł.; do Czechosłowacji, rocznie 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznieJ30 fr., kw artalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich]?agencjach i W Administracji »RóIi« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. św. Tómasża 32. •
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w£.Czechos}ow.acji:; Praga Pocz.t: lUrząd ;Cz;ekpwy 500.868.

dzisiejszych czasach  kryzysu i braku go­
tów ki budowa dom ów  drewnianych nabra­
ła szczególniejszego znaczenia niemal we  
w szystkich  państw ach, cierpiących na brak 
m ieszkań. — Drzewo nad innem i materja- 
łam i budow lanem i posiada tę przewagę, że 

jest tanie, a n a to m ias t m a  tę  s ła b ą  stronę, ż,e żywot 
budowli d rew n ian y ch  jest w  po ró w n an iu  do innych  
stosunkowo k ró tk i, co ipociąga za sobą konieczność 
starannej konserw acji.

Jakież to s ą  przyczyny, skracające  żywot drze­
wa, jako budu lca?

Każdy m ałe rja ł, n ie  w yłączając najrozm aitszych  
gatunków stali, podlega zniszczeniu. Żelazo rap. rd ze­
wieje, t. zn. podlega pew nym  procesom  elektroche­
micznym, k tó re  w  rezu ltac ie  p row adzą do zniszcze­
nia m etalu . P rzy  niszczeni u d rzew a nie m ożna m ó­
wić o jak ie jś  określonej reak cji chem icznej, ta k  jak  
to m a m iejsce przy  rdzew ien iu  m etali, zachodzi tu  
bowiem ca ły  kom pleks zjaw isk, pow odujących  p su ­
cie się drzew a.

'Zjaw iska te  podzielić m ożna n a  następu jące 
grupy:

1) n iszczenie d rzew a przez robactw o  lub inne 
zwierzęta, k tó ry m  drzew o służy za pokarm , 2) n isz­
czenie drzew a przez grzyby i b ak terje , 3) zjaw iska 
skracające, w zględnie p rzed łuża jące  żywot ściętego 
drzewa, przyczyny, k tó ry ch  szukać należy  w 1 w ew nę­
trznych w łasnośc iach  sam ego drzew a i w  w aru n ­
kach  zew nętrznych.

Drewno ścięte będzie żyło tem  dłużej, im  n. p. 
mocnieji jest przepojone żyw icam i. Lepiej przeciw sta­
wiać się będzie czynnikom  niszczącym  drzewo cięż­
kie, gęste, an iże li gąbczaste, rzadkie. Z 'tego w łaśn ie 
powodu p n ie  drzew  m łodych w  po rów nan iu  do pn i 
drzew s ta ry c h  s ą  hardzie j’ 'krótkotrw ałe.

Na trw ałość drzew a w pływ a m iejsce jego rozw oju 
i rodzaj, gleby. T rw alszym  je s t budu lec z drzew a ro ­
snącego sam otnie, aniżeli z d rzew a rosnącego w  lo­
sie. Drzewa szpilkow e ro sn ące  n a  p o łu d n iu  są m niej

trw ałe , an iże li rosnące n a  północy lub n a  w ysok ich  
górach. ...... . . ...

'O trw ałości d rzew a możiemy w nioskow ać z, jego 
ciężaru  gatunkowego'. Z dwóch drzew tego samego 
g a tu n k u  trw alszem  będzie drzew o o w iększym  cię­
żarze gatunkow ym . N atom iast trwałość, rozm aitych  
ga tu n k ó w  drzew  n ie  zależy od, c iężaru  w łaściw ego.

Również duże znaczenie d la trw ałośc i drzew a m a 
po ra  ro k u , w  k tó re j je ścięto.

M iejsce zastosow ania praktycznego, ściętego drze­
w a m a bardzo  w ielk i w pływ  n a  jego trw ałość (stale 
pod w odą, w  suchej' p rzestrzen i, pod  ziem ią i t. d.). 
N ajlepiej i lu s tru ją  to  n as tęp u jące  p rzyk łady :

Topola w  sta łe j wilgoci może przetrw ać n a jw y ­
żej 10 lat, a  w  sta łe j suchości la t 500, w ierzba w  w il­
goci p rze trw a  la t  20, a  w  suchości la t 600.

Każde drzewo, naw et n a jh a rd z ie j suche, jak  np. 
używ ane do w yrobu m ebli, zaw iera zawsze pew ien 
p rocen t wody, k tó rą  m ożna u su n ąć  z niego dopiero 
w tedy, gdy  zaczyna się proces .zw ęglania Wokoło 160 
sto p n i •(!), to  znaczy w  m om encie, gdy następu je  o sta­
teczna śm ierć drzewa. W oda ta  n ad a je  d rzew u  bardzo  
cenne w łasności, ja k  nip. giętkość. Drzewo bukow e lub 
sosnowe świeżo ścięte  zaw iera  n a  w agę około 50% 
wody. Ilość ta  zm niejsza s ię  w  m ia rę  su szen ia  drzewa.

Drz,ewo p rzy  su szen iu  zm ien ia sw oją objętość 
rozm aicie w  rozm aitych  k ie ru n k ach , w sk u tek  czego 
we w n ę trzu  jego w y tw arza ją  s ię  napięcia. N astęp­
stw em  ty ch  nap ięć  je s t pękan ie  d rew na, pow staw a­
nie w niom  rys. N ierów nom ierne schnięcie drzewa, 
jak  np. jed n o stro n n e  ogrzan ie  przez słońce, a lb o  je­
dnostronne oziębienie np1. przez, przeciąg, s tw arza  
bardzo ko rzystne  w a ru n k i d la  p ę k a n ia  'drzewa.

Skoro do  powstałej: ry sy  d o s tan ie  się w oda, tó  
zam arzając, będzie d z ia ła ła  n a  drzew o k ruszące , gdyż 
jak  w iadom o w oda p rzy  przejściu  ze s ta n u  Ciekłego 
w  s ta ły  zw iększa sw ą objętość. S k u tk i1 tego rodzaju  
niszczącego d z ia łan ia  w ody w idoczne są gołem  okiem . 
W oda jednak  zna jdu je  się s ta le  w  kom órkach  sub­
stan cji d rzew nej i itam ona rów nież k rzep n ie  wzglę­
dnie taje, w sk u tek  czego u le g a ją  zniszczeniu ściank i 
poszczególnych kom órek. W idzim y z tego, że zam ar­
zanie i o d ta jan ie  w ody je s t bardzo doniosłym  czyn­
n ik iem  niszczącym  drew no. Zniszczenie w ynikłe
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z d z ia łan ia  itego- czynnika jes t tem  większe, im  częś­
ciej p o w tarza  s ię  zam arzan ie  i od tajan ie.

D ziałanie tlen u  -powietrza n a  drzew o jesit bardzo 
powolne. 'P rak tyczn ie  b iorąc, n ie  w y s tęp u ją  tu  żadne 
sz-ko-dliwe d z ia łan ia . R ezu lta t d z ia ła n ia  tlenui pow ie­
trza , n a  drzew o nazyw am y p ta rz e n ie m  się d rzew a’1. 
S tarzenie s ię  drzewia jest pożądanym  procesem  u  tych 
gatunków  drzew a, k tó re  -są używ ane do w yrobu  in ­
strum entów , gdyż p opraw ia  ono dźw ięk in s tru m en ­
tu. W sku tek  s ta rz en ia  się drzew o ciem nieje.

W odą s ło d k ą  m ożna z d rzew a w yługow ać rozm a­
ite substancje , jak : k w asy  organiczne i ich  sole w1 w o­
dzie rozpuszczalne, cukry, sk ro b ię  i b iałko. U sun ię­
cie ty ćh  substancyj. n ie  p rzynosi clrewmu szkody, 
lecz p rzeciw nie pozbaw ia go p o k a rm u  d la  grzybów 
(najprostszy sposób konserw acji drzewa). — To jest 
pierw szem  s ta d ju m  'dzia łan ia w ody n a  drew no. Po

niem  n as tęp u je  d rug ie , w k tórem , w m iarę  dz ia łan ia  
wody, d rew n o  pęcznieje i przechodzą do ro z tw o ru  te 
części, k tó re  p rak ty czn ie  uw ażam y za nieiuzp-u sz­
czałam U sunięcie ty ch  su b stan c ji jest d la drzew a 
szkodliw em , gdyż zmniejisiza jego w ytrzym ałość. — 
W trzeciem  s tad ju m  'dzia łan ia  w ody n a  drzewo n a ­
stępu je odszczepienie celulozy. S k u tk i tego dzia łan ia  
w ody w idoczne są po ty g o d n iach  lub m iesiącach, 
gdyż drzew o s ta je  s ię  po  w ysuszeniu  łup li we i gąb­
czaste. Jednakże proces ten. nie kończy się naw et po 
up ływ ie  ty sięcy  la t '(osady w odne n a  palach).

Nie m ożna pom in ąć  ,rów nież d z ia łan ia  ziem i na 
drzewo. Żerdzie i s łupy  zachow ują s ię  najlepiej' w  gli­
nie i w ilgo tnym  p iask u , mniej, dobrze w7 suchym  p ia ­
sku, a  najgorzej' w  ziem i w apnianej.

Oto najw ażn iejsze czynniki, pow odujące  psucie 
się drzewa.

m  saozi a i .
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Przez Sta).
(Ciąg dalszy).

— K ról po lsk i n a  czele! P różno się o p ie rać ! — 
zak rzykną ł w ielk i w ezyr clo b an a , spostrzegłszy p ro ­
porce h u sarzy  i usłyszaw szy w ojenny o k rzy k  P o­
laków  :

— Niech ży je króli! Boże błogosław  Polskę!
P rzerażen ie  ogarnęło  wodzów i całe w ojsko. W iel­

k i  w ezyr w  jednej su k n i, o jednym  koniu , d a ł hasto  
bo pow szechnej, ucieczki.

Całe szeregi i k u p y  bezładne, .strwożone, o b łąk a­
ne, w y m y k ają  s ię  'z kolia bitwy, piędzą n a  oślep przed 
siebie, p rzew racając  po  drodze, iiuib unosząc ze sobą 
w łasne  Szeregi. W krótce cały po tok  łu d zi w  najokrop- 
niejiszem zw ichrzen iu  u c iek a  za  pojiedyńcze-mi g ro ­
m adam i, rzu ca jąc  w  pośpiechu  broń, am unicję, odzież. 
P olacy  rz u ca ją  s ię  w  pogoń, znoszą i ro zb ija ją  pozo­
s ta łe  resz tk i n a  pobojow isku, k tó re  w kró tce  zostało 
oczyszczone z Turków . N iektórzy z n ich  -cofnęli się 
n a  przedm ieście, gdzie jeszcze godzinę, trw a ła  w a lk a  
z ocho tn ikam i Lubom irskiego.

O siódmej, w ieczorem  oswobodzony 'był W iedeń.- 
Królewsfci b u ń czu k  pow iew ał w  nam iocie  wielkiego- 
w ezyra, a boh atersk i, naczelny  -wódz Jan  II I  stał o to ­
czony w szystk im i innem i w odzam i, podczas gdy  zw y­
cięzcy -rycerze sk ład a li zdobyte chorągw ie u  stóp- 
jego.

Z jed n ą  z n a jw sp an ia lszy ch  n ad jech a ł M irski, 
k ró l poznał go n a ty ch m ias t i zaw ołał głośno:

— Oto b o h a te r d n ia  dzisiejszego! P raw d z iw a  ro z ­
kosz p a trzeć  n a  jego robotę! A gdzieżeś się to, pu łko ­
w n ik u  fechtów  uczył? -— p y ta ł -dalej Sobieski z u- 
śm iechem . — Toć naw et p io run , gdyby  był żołnierzem , 
n ie  strąca łb y  p rędzej ijiak ty  łbów  tureckich'.

P a n  M irski zaniem ów ił n a  chw ilę ze zm ęczenia 
i radości; dopiero  więc po chw ili odpow iedział, gdzie 
i u  kogo uczy ł s ię  w ojny i fechtów.

Król w y słu ch a ł go uw ażnie, a  w k o ń cu  rz ek ł:
— Z tak im i rycerzam i j.ak ty  s iła  m ożna tioka- 

zać. Nie zapom nim y o tobie pu łkow niku .
Poczem  pożegnaw szy łaskaw ie prom ieniejącego 

szczęściem  m łodzieńca, po jechał Jan  II-I w raz  z or­
szakiem  do  n am io tu  w ielkiego wezyra, w  k tó ry m  n ie ­
zm ierne by ły  bogactw a.

P oniew aż król polski był zawsze n a  przedzie, 
p rzeto  jem u  dosta ły  się  w szystk ie  znaki w ezyrskie 
i nagrom adzone skarby. Lecz Sobieski, -jak p raw d z i­

w ie w ielk i m ąż, w span ia łom yślnym  by ł i w ielkim  
zawsze i wszędzie. W ięc co zn a laz ł w n am io tach  n a j­
droższego, w szystko  po rozdaw ał n iem ieck im  k siążę­
tom, tow arzyszom  w ypraw y. S ajdak i ru b in am i i sza­
firam i sadzone, złote iszable, bogate zasłony, śliczne 
i w iele, w iele in n y ch  p ięk n y ch  rzeczy d a ro w a ł Jan  III. 
N ajp iękn ie jszą  i na jw sp an ia lszą  zaś ch o rąg iew  n ie­
p rzy jac ie lsk ą  posłałI Oj-cu św., d ru g ą  do  L oretu, inne 
do W arszaw y i K rakow a. Cesarzowi n iem ieckiem u 
i królow i fran cu sk iem u  p o sła ł także znaki w ezyrskie.

T urcy  w ucieczce porzucili w szystko, co  z sobą 
m ieli; w  ręce  w o jsk a  chrześcijańsk iego  dostało  -się 
125 'tysięcy nam iotów , 9 tysięcy wozów, w szystk ie 
działa, 5 m iljonów  ce tnarów  p rochu  i w ielk ie  skarby 
nagrom adzone w  nam iotach ,

Na d ru g i 'dzień p o  w alce odpraw ił Ja n  III u ro ­
czysty wjjazd ido W iednia. W yswobodzeni od śm ierci 
i n iew oli -m ieszkańcy w ita li w ybaw cę oznakam i n a j­
wyższej- rad o śc i i w dzięczności. C ałow ali ręce, nogi 
i su k n ie  k ró la ; k o n ia  p raw ie  n a  b a rk ach  n ieśli, wo­
ła jąc  -z zapałem  i un iesien iem :

— Alu! u n se r b ra v e r  Koenig! (O, nasz odważny 
k ró lu !) B odajby niebo takiego, dało nam  pana!

O krzykom  radości, podziękow aniom , hołdom  
i czci n ie  było końca. N ieprzejrzane tłu m y  c i s n ę ł y  się 
do Sobieskiego; k ażd y  p ra g n ą ł zobaczyć, zbliżyć się 
i gdyby m ożna ucałow ać choćby kraj: sz a ty  k ró la  pol­
skiego. Leciz Jan  III, p rzyp isu jący  Bogu n ie sobie 
zw ycięstwo, u d a ł s ię  n a jp ie rw  do  kościoła, aby  'Panu 
Bogu złożyć gorące dlzięfci z a  tę  chw ałę, j-aiką -się Po­
lacy tego d n ia  pam iętnego  za Bożą pom ocą okry li po 
w szystk ie  w ieki.

-Gdy ukończono Te Deum, w szedł k a p ła n  n a  am ­
bonę i rozpoczął kazan ie  te mi słow am i, w yjętem i 
z E w angelji -św.:

— Był człowiek p o słan y  od Boga, k tó rem u  im ię 
było Jan...

Poczem  znow u -zaczęto -dziękować królow i, lecz 
on m ówił:

— Bogu, Bogu, n ie  miii-e -dziękujcie, bo Jego -to 
ła sk a  pozw oliła odnieść nam  to  p rzesław ne -zwycięż 
s-two n a d  pobańcam i.

L ist zaś p-isany -do O jca św. te-mi zakończył sło­
w am i :

— Przyszedłem , zobaczyłem , a  Bóg zwyciężył.
T aka to  sk rom ność i p o k o ra  m ieszkała  w  tak

w ielk im  bohaterze  i -królu, k tó ry  -jes-zcz-e z poza grobu 
uczy nas-, aby s ię  n ie  w ynosić z -dokonanej -pracy i za­
sług. A m y to ta k  okropu ie lubim y!

Poniew aż T urcy  by li raczej sp łoszeni niż, ip-obici,
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przeto Jan  III  n a  czele swych) pus ||pw  puścił się w  po­
goń za n im i, p rzep raw ił się przez Dunaj' i pod' 'P arka­
nam i n a ta r ł  n a  n ieprzyjaciela.

Iclący p rzodem  Jabłonow ski 'dwa ra zy  z łam ał szy­
ki pohańców , k tó rzy  po ra z  trzeci n a ta r li  ta k  przem a- 
gającem i siłam i, 'że pui!lki po lsk ie  otoczone zewsząd, 
m usiały  się cofać.

W łaśn ie  n a  to  nad c iąg n ął k ró l m ając przy  sobie 
pom iędzy innym i i chorągiew  M irski ego; cofające się 
wojsko w yw ołało  zamięiszanie i ipopłpćh w nadcho­
dzących p u łk ach , k tó re  ledwo kró l pow strzym ał, a le  
sam  d o s ta ł s ię  w  w ir  ta k  straszny , że niebezpieczeń­
stwo groziło  jego  'życiu.

W tedy p a n  S tefan rzu c ił isię ze swoim i i n a ta r ł 
tak  potężnie, że z pom ocą nadciągającej, resz ty  w oj­
ska chrześcijańskiego  zm usił Turków  d o  odw rotu. — 
W zam ięszan iu  jed n ak , un iesiony  zapałem , zapędził 
się zbyt d a lek o  ze  sw o ją  ch o rągw ią w  pogoni za nie­
przyjacielem , k tó ry  go niebaw em  zdradziecko oto­
czył.

Z n ad ludzk im  w ysiłk iem  opędzał się pan  S tefan 
wraz z w iern ą  'drużyną i już 'bliskim  był w ycofania 
się z niebezpieczeństw a, gdy  w tem  k u ła  uderzy ła  go 
w piersi; zach w ia ł się n a  siodle, ręce  opuścił, noc 
objęła m u  głowę i u p ad ł bez zm ysłów  pod konia.

Turcy, w ydaw szy d z ik i okrzyk, rzuc ili się z po­
dwójną w ściekłością, a  strw ożona chorągiew  Upad­
kiem  M irski ego cofnęła s ię  spiesznie, nie zdoław szy 
naw et un ieść rannego  czy póletgłego dowódcy; k ilk u  
żołnierzy, k tó rzy  rzu c ili s ię  pom iędzy Turków , aby 
go podnieść, życiem  p rzyp łacili sw oje przyw iązanie 
do pułkow nika.

V.
Ksenia, choć .m łoda 'bardzo, odważ,nem i dzieł- 

nem była dziewczęciem. W  żyłach jeiji p łynęła k rew  
rycerska, a  ojciec, niegdyś sław n y  żołnierz, m ając ją  
tylko jedną, p ra g n ą ł w  córce w idzieć w szystk ie  cno­
ty i zalety. Chował w ięc K seńię bardzo sta ran n ie , k ła ­
dąc n a  p i er w szem  m iejscu  cno ty  rycersk ie : m ęstw o 
i odwagę. N adto  s ta ry  M aksym  p raw iąc starościance 
o w ojennych w ypraw ach  i w alecznych czynach, — 
uczył ją  k o n n o  jeździć, szablą robić i strze lać  z toru- 
cicy.

Kiedy w ięc p an ien k a  dosta ła  s ię  clo niew oli, nie 
rozpaczała w cale  i n ie  u p a d ła  n a  d u ch u ; m ężna ;z n a ­
tury i w ychow ania, bo p an  S iinieki, troszcząc s ię  b a r­
dzo o pobożne w ychow anie córki i pow tarzając , 'że 
nauka re lig ji na jpo trzebn ie jszą  je s t człowiekowi, po­
syłał Ksenię, ja k  w iem y, n a  n au k ę  k a tech izm u  do  s ta ­
rego proboszcza, k tó ry  -wpoił' w  cłuszę. dziewczęcia 
głęboką wiarę., n iezachw ianą ufność i pokorne pod­
danie się w oli Bożej. Skoro .zaś jeszcze Jery n a  pow ie­
działa Kseni, że b iegnie n a  pomoc do p an a  Stefana, 
s ta rośc ianka  uspoko iła  się  zupełnie, co d n ia  ty lko  wy­
glądając spodziew anego ra tu n k u .

Tym czasem  n a  d ru g i dz ień  po odejściu  J eryny, 
kiedy ju ż  T a ta rzy  wypociząiwszy w Bałce m ieli ruszyć 
dalej, p rzy jechał do Obozu s ta ry , pow ażny żyd w  to­
w arzystw ie niem łodej n iew iasty  i chodząc po obozie 
ocl jednej b ra n k i do d rug iej, p rzy g ląd ał im  się s ta ­
rannie .

Zbliżywszy s ię  do Kseni, s ta n ą ł jakby  zdum iony, 
jął gładzić siw ą 'brodę i nie szukając już dalej', po­
szedł cło dowódcy T ata ró w  i d ługo  z n im  rozm aw iał, 
targow ał się, czy kłócił. N areszcie n a  sk in ien ie  żyda 
niew iasta, k tó ra  z n im  przybyła, podeszła  ido Kseni, 
w zięła ją  za rę k ę  i poprow adziła  d o  w ielkiego w ozu, 
p łótnem  kry tego . W  budzie siedzia ły  już dwie małe,

siedm ioletnie, dziew czynki, s ta ro śc ian k a  by ła  trzecią. 
N iebaw em  nadszed ł s ta ry  żyd, w siad ł także n a  wóz; 
w oźnica chw ycił lejce, cm o k n ął n a  konie, m achną ł b i­
czem i pojechali.

—• Gdzie to  jedziem y? — sp y ta ła  się K senia ko ­
biety.

— Do Nieimirow.a — odparła  baba. — Kawał' to  
drogi, a le  szk ap y  niezłe, n ie  pojadziem y długo.

— Gzy T a ta rzy  p ó jd ą  za n am i ?
— Ale .skądlżeż! .Po co? T y  już n ie  T atarów .
—• A w ięc czyja?
— At, co ta m  dużo gadać! Dowiesz się w aćpan- 

na, gdy n a  m iejscu  stan iem y.
Po trzech d n iach  podróży, przez p raw dziw ą pu­

stynię, bo  ty lk o  zgliszcza w iosek i m iasteczek  sp o ty ­
kano, ju ż  w ieczór pięknego d n ia  m ajowego zbliżyli 
się n a s i podróżni d o  N iem irow a, z k tórego po w ojnach  
kozackich zosta ły  gruzy; w  samym; ty lk o  'środku m ia ­
s ta  s ta ło  k ilk an aśc ie  n a  p ó l pow alonych  chałup, za­
m ieszkałych  przez sam ych  żydów.

Przed  jed en  z ty ch  nędznych  dom ów  zajechała  
b ry k a  ze istarościanfcą. K obieta w ysadziła ją  i dzieci 
i poprow adziła  przez n iew ielk ie  podw órko 'do bardzo  
dużego i s ta reg o  ogrodu, oddzielonego w ysokim  p a r­
k an em  od podw órza i ulicy. T u  spostrzegła K senia 
z e . zdziw ieniem  d ług i, d re w n ia n y . dom, otoczony s tu ­
le tn i em i drzew am i, gęstą  k rzew in ą  i pachnącem i 
kw iatam i.

Ale zdziw ienie jej przeszło w  praw dziw e osłupie­
nie, k ied y  'weszła do środka. Zdaw ało  s ię  stairościan- 
ce,.że nagłe zn a laz ła  s ię  w1 jiaJkimś zaczarow anym  p a ­
łacu, taJki p rzepych i zbytek p an o w ał wszędzie. B yły 
tam  sa le  w iększe i m niejsze ipokoje, lecz wiszystfcie 
w ysłane puszystem i dyw anam i, w  przepiękne, b a rw ­
ne kw ia ty ; śc ian y  p o k ry te  drogą, z łocistą  m atę,rją, 
ta k  sam o nisk ie , m iękk ie sofy i k rzesła. N ajpyszniej- 
sze zag ran iczne k w ia ty , ustaw ione w1 kunsztow ne 
g rupy  i klom by, zdobiły pokoje; w  alabastrow ych  lam ­
pach  paliły  isię w schodnie kadzid ła , k tó ry ch  woń 
odurzająca  rozchodziła  się dokoła, tam u jąc  oddech. 
Kosztowne zasłony  i  opony zw iszały  się, u  okien, łó­
żek i d rzw i; w ielk ie zw ierciad ła  i obrazy, drogie i cu­
dne siprzęciki, szk a tu łk i i c a ck a  u zupe łn ia ły1 um eblo­
w an ie  dom u.

'S tarościanka, rozg lądając  się. dokoła, spostrzeg ła 
w  dalszych izbach k ilk an aśc ie  m niejszych i w ięk ­
szych a p rześlicznych  dziew cząt s tro jn y ch  ja k  k s ię ­
żniczki, spoczyw ających n a  sofach.

— Gdzież to  ja  jestem ? — p y ta ła  Ksenia,, p rze­
cierając oczy, bo ciągle zdaw ało  isię jiej., że chyba w e ■ 
śnie ogląda te  cuda.

— Gdzie 'jieśtelś? Ot, spotkało cię szczęście, moja. 
m ała  — o d p arła  s ta ra  kobieta, k tó ra  tu  starośc iankę 
w prow adziła. — Jesteś w odaliku  Oruna. T u  s tą d  mo­
żesz p rzejść ido siułtańsikiego harem u. T u  jest jakoby 
szkoła n iew oln ic i p rzyszłych żon bogatych, tu reck ich  
panów .

Tąk, b ied n a  K senia w iedzia ła  teraz, gdzie się 
znajduje, bo odalifc O runa był w tedy  n a  ca łą  Polskę 
i T u rc ją  sław ny.

Ciężką niedolę sprow adził B ohdan  C hm ielnicki 
n a  ca łą  U kra inę  i j.eji m ieszkańców , lecz najsroższym  
ze w szystkich, b y ł los kobiet, k tó re, sk o ro  by ły  m łode 
i p iękne, 'sprzedaw ano ido harem ów  bogatych T u r­
ków, j,ak gdyby to w ar jalki. 'Ponieważ, z a ś  za w ojną 
i k lęskam i szło  rozprężenie i zdziczenie obyczajów, 
przeto żydzi, k tó rzy  w szędzie i zawsze ze wszystkiego 
korzyść ciągnąć m uszą, jęlli handlow ać żyw ym  to w a­
rem , dostarczając do harem ów  niew olnic, k tó re  już
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to siłą,, podstępem , ju ż  to  za p ien iądze, zbierali po 
całej nieszczęsnej ru sk ie j ziemi. Gdyż z boleścią 
i w stydem  przyznać trzeba, że  znalazły  się tak ie  n ie ­
godne m atk i, k tó re  w łasne córki tak im  hand larzom  
sprzedaw ały . Do d z iś  zn an ą  jest n a  P odolu  s ta ra  
p iosnka, zaczynająca się od słów :

„Biuidie diiiwka,, -Oruin k u p y t,
K-ołiyto tyilfei h ia ro a“.

Otóż ta k im  sław nym  h an d larzem  był żyd O ran, 
m ieszkający  w  Ni-emirowie. O ran  był bardzo bogaty  
i w ielk ie  m ia ł znaczenie u  T urków , ówc-zesnych p a ­
nów Podola, gdyż służąc im  za szpiega, n iezm ierne 
oddał T urkom  przysług i, a  w reszcie dostarcza ł n a j­
p iękn iejszych  niew oln ic ido h a re m u  su łtan a .

Gdzie ty lk o  po jaw ili się T atarzy , aby rabow ać 
i u p row adzać ludność  w  jassyr, ta m  z pew nością  z ja ­
w ił się  O run, k tó ry  'najchętniej' kupow ał m ałe  od 5—7 
ro k u  dziew częta i te  w  ta k  zw anym  oda liku w ycho­
wyw ał n a  niew olnice harem ow e.

W  ręce  tego  żyda O ran a  d o s ta ła  się  nieszczęśli­
w a  K senia. Bo podczas gdy p an i D orota m yślała , że 
T a ta rzy  zapędzili istarościan-kę gdzieś daleko, w  głąh  
T u rc ji i ta m  sprzedali, oni o d stąp ili — ja k  w iem y — 
O ranow i, k tó ry  zjaw iw szy s ię  w  ich obozie i ude-

Wojna domowa w AusfrjL
Po n iedaw nych  ro z ru ch ach  w  P ary żu , dość. dla 

n as  n iespodziew anie w ybuch ły  rozruchy  w e W iedniu , 
k tó re  to  ro zru ch y  słu szn ie  m o żn a  n azw ać w o jn ą  do­
m ow ą. P rzy  pom ocy k a rab in ó w  m aszynow ych  i a r ­
m at s ta rły  s ię  w  A u strji dw a. s tro n n ic tw a : Partjia  so­
cja listyczna i C hrześcijańska D em okracja. Zdobycze 
ekonom iczne uzyskanie p rzez socjalistów  tu ż  zaraz po 
skończeniu  w ielk iej w ojny światowej;, isoią w  ok u  by ­
ły d la  chrześcijańsko-społecznych. T a rc ia  z  tego  po­
w odu zarysow yw ały  się od daw na, a ż  n areszc ie  zn a­
lazły w yraz w  zbrojnem  w ystąp ien iu . W  w alce tej, 
rozporządzali socjaliści sw em i uzbrojonem i k ad ró w ­
k am i ipod n azw ą „S chu tzbundu11, z a ś  ch rześc ijańsko- 
dem okra tyczn i z rządem  k an c le rza  DoMfussa n a  cze­
le, posiadali t. zw. „H eim w ehrę“ i n iew ie lk ą  ilość, bo 
tra k ta te m  w ersa lsk im  oznaczoną liczbę w ojska, 30 
tysięcy  żołnierzy.

Początek  w a lk i d a ła  „H eim w ehra" ty ro lsk a , żą­
d a jąc  u su n ięc ia  soc ja listów  z sam o rząd u  w iedeń­
skiego. Dalej już zbrojne S tarcia  postępow ały  ko lejno  
w  różnych  m iastach  au strju ck ich , j;ak G racu, Lincu, 
W ied n iu  i t. d.

N ajw iększa i n a jd łu ższa  w a lk a  toczy ła  się 
w f dzie ln icy  F lo rid sdorł, gdzie p rzy  zdobyciu dom u 
■robotniczego b ra ła  u d zia ł ciężka a rty le rja .

W iadom ości nadchodzące z Austrjd po d ajem y  po­
niżej1: przed  południem  w a lk a  rozgorza ła  n a  now o 
i toczy s ię  głów nie n a  odcinku  F loridsdorf. W ojska 
rządow e po d łuższem  ostrze liw an iu  przez arty lerję , 
zajęły dzieln icę .Ogrodową, obsadzając w ie lk ą  ilość 
budynków  gm innych. F lo rid sdorf został ze w szyst­
k ich  s tro n  .strzeżony przez w o jska rządow e. Członko­
w ie , S chutzbundu. o trzym ali u ltim atu m , u p ływ ające 
o godzinie 12, ab y  w ydali b ro ń  i  poddali się. W  raz ie  
odm ow y ca ły  obszar, n a  k tó ry m  zn a jd u ją  s ię  'Oddzia­
ły Schu tzbundu , m a  być zniszczony przez lartylerję. 
I lo ść . Sehutzbundow-ców znajdu jących  się  we F lorids- 
dorf obliczana jes t na  3.000 ludzi. G łównym  centrem  
w alk i był m ost P h iladcfia . Rów nież nadchodziły  w ia ­
dom ości o now ych w alk ach  w  dzieln icy  Ó ttakrińg .

rzOny p ięk n o śc ią  n iezw yk łą  dziewczęcia, k u p ił ją, 
choć już b y ła  w  p ię tn as ty m  roku. Bo żyd przebiegły  
n ie  kupow ał n igdy  dorosłych  niew olnic, gdyż te pa­
m ię ta ły  dom, rodzinę, Ojczyznę, w ięc tę sk n iły  i p ła­
kały , co  źle oddziaływ ało  n a  ich urodę.

O run  w o la ł kupow ać m ałe, p ięk n e  dziew czątka, 
zawoził je  d o  swego z przepychem  urządzonego oda- 
iiku , gdzie pod o p iek ą  'dośw iadczonych dozorczyń 
w ychow yw ały  s ię  te n ieszczęśliw e istoty.

Robiono ta m  w szystko, aby  były  p iękne i podo­
bały  się p rzyszłym  sw ym  panom . W ięc k ąp a n o  dziew­
częta w  p ach n ące j wodzie, n ac ie ran o  ba lsam am i, tre ­
fiono w łosy, n a k ra p ia n e  kosztow nym  olejkiem , — 
szczypczykam i w yryw ano  naw et b rw i za gęste lub  
niedość p iękn ie , łukow ato  rosnące.; śc iągano  ręce 
i nogi bandażam i, śc isk an o  k ib ić  ciasnem i sznurów ­
k am i itd . A p rzy tem  wiszystkiem  pieszczono, i g ła­
skano  nieszczęśliw e dzieci, k arm io n o  je słodyczam i, 
pojono odurza jącem i napo jam i, kazano  oddychać w o­
n ią  kadz ide ł i kw iatów , j-ednem słow em  robiono 
w szystko, ab y  te  is to ty  stw orzone n a  obraz- Boży, 
p rzerobić n a  jak ieś p ięk n e  ciałem , ale pozbaw ione 
godności człowieczej, kobiety , przeznaczone do han ie­
bnej, pon iżającej niewoli.

(Ciąg dałisiziy nastąp i).

Z L inzu  w ojska rządow e p rz y  Waldecfc poniosły  po­
w ażne s tra ty . W  sam ym . L in zu  dokonano licznych 
aresztow ań. M. in. aresztow ano  członków  p a rla m en tu  
w iedeńskiego K oreła oraz b. p rezyden ta  górno-au- 
strjackiejl Izby  P ra c y  P reg an a . W  sam em  m ieście p a ­
nu je  spokój1, jed n ak  n a  peryferj-aob w a lk a  trw a . Dom 
robo tn iczy  w  F lo rid sdorf zosta ł po a k c ji ciężkiej! ar- 
ty le rji w zię ty  sz tu rm em . T ak  sam o  -dworzec kolei 
pó łnocnej we F loridsdorf. Z siedziby  robotniczej! w  po­
b liżu  F lo ridsdorf, gdzie skoncen trow ali się  członko­
w ie Schu tzbundu , w yw ieszono b ia łą  chorągiew . Od­
d zia ły  w o jska i żan d a rm erji zarządziły  pościg za cofa­
jącym i się w  pop łochu  cz łonkam i •Schutzbundu,

Poczyniono p rzygo tow an ia  d-o a ta k u  n a  o sta tn ie  
p laców ki socjalistów . W  k ie ru n k u  cm en ta rza  cen­
tra ln eg o  odeszły oddziały  w ojska. S łychać, ,że w  oko­
licach  cm en ta rza  i w  pob liżu  L andberg  okopało się 
około 1.200 członków  S ch u tzb u n d u  z k a rab in am i ma- 
-szynowemi. M iasto Ebers-ee znąjidujie -się całkow icie 
w  rę k ach  'socjalistów. Członkowie iSchiutzbundu zm u­
sili robo tn ików  różnych  fab ry k  do zap rzestan ia  p ra ­
cy, rozb ro ili n a s tęp n ie  p o s te ru n k i żan d arm erji, zajęli 
u rząd  pocztow y i  -zabarykadow ali w szystk ie -drogi, 
wio-dące -do L inzu. W-ojsfca rządow e m asze ru ją  obec­
n ie  n a  Ebersee.

W  pob liżu  Fłoridsdorf-u rozg ryw ała  -się rów nież 
do późnego w ieczora w alka . A rty le rja  ostrzeliw ała 
b u d y n ek  m iejsk i pod n azw ą Goethehoff. Dom ten 
w nocy -spłonął. W  -dzielnicy M eidling członkowie 
S chu tzb u n d u  za ta raso w ali -się w  dom u m ie jsk im  pod 
nazw ą Bebelboff. S chu tzbundow cy  rzu ca li n a  policję 
g ra n a ty  ręczne. Po s tro n ie  'Schutzbundu1 w alczą  ró ­
w nież i kobiety.

'Na ra z ie  -trudno obliczyć d o k ład n ie  liczbę zabi­
tych. P rzypuszczaln ie  obliczają n a  1.500 trupów , a  
k ilk a  ty sięcy  ran n y ch . Rów nież k ilk a  tysięcy  socja­
listów  zostało .'aresztowanych. N iektórzy ju ż  zostali 
p ostaw ien i p rzed  sąd  -doraźny i skazan i n a  k arę  
śm ierci, a w y ro k  w ykonano.

'Rozpoczęło się  też rozw iązyw anie i'-zam ykanie 
w szelkich zw iązków i stow arzyszeń socjalistycznych 
w -całej A ustrji. •
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Gniazdo ciernika.
Do zw ierząt troszczących się najm niej 

o  los potom stw a, należą, ryby ; zadaw ala­
ją  się tem , że ik rę  sk ład a ją  n a  m iejscach 
płytkich, o ile  m ożna bezpiecznych i ob­
fitu jących w! ro ś lin y  wodne, najczęściej 
■w pobliżu brzegów ; gorliw sze w y b iera ją  
w  tym  ce lu  'd,oły tub  zagłębienia, ale zre­
sztą dalszy rozw ój ik ry  n ie  obchodzi ich 
zgoła. B ardzo n iew ielka  ty lk o  liczba ga­
tunków  ry b  okazu je w ięk szą  w zględem  
swego p o to m stw a pieczołowitość, a  co go­
dne zw łaszcza uw agi, że ro la  opiekunów  
przypada tu  sam com  a  n ie  sam icom . N aj­
lepszy tego zachow ania  się p rzyk ład  
przedstaw ia d ro b n iu ch n a  ryb k a , zw ana 
ciernikiem , k tó re j obyczaje zbadaJli dok ła­
dnie uczeni i in n i w iarogodni obserw ato­
rowie.

C iernik {(Gasterostens) jes t to  ry b k a  
koścista, za liczana do ro d z in y  tarczoli- 
cycb, a osobliw a tem , że z p łetw  grzbiet- 
nich p ierw sza zredukow ana jest do  k ilku  
oddzielnie stojących jkoloów ruchom ych; 
zresztą i p łe tw y  b rzuszne  n ie lepiej są  
rozw inięte, bo  z fcażldej s tro n y  zastąpione 
są jednym  ty lk o  potężnym  kolcem . Z am iast łu sk  cia­
ło c iern ika okry te  je s t lis tw am i poprzeeznem i, k tó re  
zajm ują p raw ie  ca łą  wysokość boku. G atunki tego 
rodzaju  na leżą  do ryb  najdrobniejszych;1 niek tóre 
z nich żyją w m orzu , lecz w iększa ich liczba zam ie­
szkuje w ody słodkie, najm niejsze naWet strum yki. 
We w szystk ich  naszych  rzek ach  zn a jd u je  się często: 
ciernik pospo lity  i(G. acu leatus), zw any batem  lub 
siekłem, opatrzony ty lk o  trzem a kolcam i i dochodzą­
cy trzech  ca li d ługości; rów nież obfitym  je s t u  nas 
inny g atunek , zw any koluszfcą, o  dziesięciu kolcach 
na grzbiecie, je s t jeszcze od  poprzedniego m niejszy, 
bo nie przechodzi dw óch cali. U pobrze&y E uropy  
przebywa g a tu n e k  m orski, większy, G. spinochia.

Drobne te  w łaśn ie  rybk i są  p ięknym  przykładem  
miłości m acierzyńskiej, a  raczej1 ojcowskiej, przed e- 
wszystkiem zaś za leca  s ię  gorliw ością p ierw szy z w y­
m ienionych t u  gatunków .

Nawet w  niew oli b u d u ją1 sam ce gniazdko, zwykle 
o dwóch otw orach , z korzonków 1, traw y  i odłam ków

drzewa, i w ab ią  ta m  sam ice, — a naw et, ja k  głoszą 
niepoczciw e języki n a tu ra l i stów, używ ają n ieraz 
przem ocy i oporną gw ałtem  do gn iazda  pędzą. Tu 
trzy m a ją  sam iec w  niew oli, dopóki n ie  złoży ikry , 
poczem  bezzw łocznie ją  w ygania. Sam iec zaś pp za- 
p łodzeniu  ikry , zask lep ia  gniazdko i czuw a n a d  niem  
z n iezm ierną troskliw ością, b ron iąc  go naw et zajadle 
pom im o sWej drobności. Skoro m łode rozw iną  się 
z jaj, zn a jd u ją  jeszcze su m ien n ą  opiekę ojcowską; 
sam iec d o starcza  im  pożyw ienia, b ron i od nap ad u  
i czuw a n ad  niem i, dopóki s ię  należycie n ie  w yćw i­
czą w  ta k  w ażnej d la  ich  przyszłego zaw odu sztuce 
pływ ania.

Pom im o zresztą  tej zalety, ciern ik  ro zp a try w a­
ny  z p u n k tu  w idzen ia  ludzkiego, k o rzy stn ie  się nie 
p rzedstaw ia; jiąkkolwiek dlrohny, jest żarłoczny i d ra ­
pieżny, tak  że w  gospodarstw ie rybnem  je s t szkodli­
wy, a człowiek żadnego zeń  u ży tk u  ciągnąć, n ie m o­
że; co najw ięcej m oże się przydać n a p a w ó z .

Można zwarjować...
Jan  spo tyka daw nego znajom ego i przyjaciela, 

Michała.
— Jak  się m asz M ichale — W;o la  Jan  — 

cię też kopę la t n ie  w idział! Cóż się z to b ą  
porabiasz?... A le czegóżeś tak i zasępiony i ta k  kw a­
śno patrzysz, ja k  gdyby ci chleb z m asłem  w  p iasek  
upadł.

— Ej, daj m i pokój1 — odpow iada M ichał. — Je­
stem o k ru tn ie  nieszczęśliw y i w tak iej gm atw anin ie , 
że aż m i się w  głow ie kołuje.

— Dlaczego?
— O, bo w idzisz, Jan ie, ta k  m i ciągle się po gło­

wie sn u ją  m yśli o m ojem  pokrew ieństw ie i nie d a ją  
spokoju. Boję się, żebym  nie zw arjow al.

— Cóż to  za pokrew ieństw o?
— K iedyś ciekaw y, to  s łu c h a j! Jakem  się od w as 

wyprow adził, m iąłem  w tedy  p rzy  sobie ojca. Wiesz,

że n ie b y ł tak i stary , m ia ł dopiero 47 lat. Obok nas 
m ieszkała  w dow a, k o b ie ta  sobie do rzeczy, jeszcze 
m łoda, fertyczna, z w łasnym  dom eczkiem ; a  że czło­
w iekow i trza  było żony, w ięc m yślę sobie: „u: wdowy 
chleb gotow y11. To też niedługo nam yślałem  się; wdo­
w a m i kosza  n ie d a ła ; poszły  zapowiedzi, a potem  
i ślub.

— No, to  ci w inszuję, żeś s ię  ożenił, M ichale! — 
Przecież to  jeszcze n ie  tak ie  nieszczęście!

— S łuchaj dalej. Żona m oja, choć sa m a  n ie  s ta ­
ra , m ia ła  jednak  ju ż  p o  pierw szym  m ężu 18-letnią 
córkę, czy też pasierbicę. Ta zaw raca ojcu  m ojem u 
głowę... i W cz te ry  tygodnie po m ojem  ślub ie  żeni się 
mój ojciec!

— I cóż z tego?
— W idzę, Jan ie, że n ie  rozum iesz k ied y  pytasz, 

co z tego! Przez ten  ożenek żona jego jest m o ją  m a­
cochą, a  j a  jestem  ojczym em  mojej m acochy. Otóż
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patrz , — tym  siposobem ja  jestem  teściem  m ojego 
w łasnego ojca. ' a

Mojej m acosze, k tó ra  zarazem  jest pasierbicą, 
m oją, u rodz ił s ię  chłopak. W ięc ten  ch łopak jest m o­
im  b ra tem , bo to  'rodzony, sy n  mego ojca. Ale ponie­
w aż on je s t synem  m ojej p a s ie rb icy /w ięc  m oja żona 
jest babką tego  ch łopaka , a  ja. jestem  dziadkiem  swe­
go w łasnego  b ra ta .

M nie także  urodzili się chłopiec, więc m oja p a­
sierb ica je s t p rzy ro d n ią  s io s trą  mego syna; ale że 
ona jest m o ją  m acochą, w ięc przez to jest zarazem , 
i b ab k ą  swego b ra ta , a m ojego syna, bo on jest sy- 
nćtn  jej pasierba. A ojciec mój je s t szw agrem  m ego 
syna, bo się z jego  s io s trą  ożenił.

Ja  znow u jestem  .pasierbem  mojej' m acochy, a  
mój s y n  je s t b ra tem , tym  sposobem  mój sy n .je s t mo­
im  wujem , a  ja  siostrzeńcem  swego w łasnego syna. 
Ja  jestem  tak że  i synow cem  m ojego syna, bo on  jest 
system teściow ej m ego ojca, czyli b ra tem  mego ojca. 
Mój' sy n  je s t m oim  stry jem .

Mój ojciec jest m oim  zięciem , a  ja  jestem  ojcem 
swego w łasnego ojca.

Ale przez to  n ie  p rzesta łem  być synem  sw ojego oj­
ca, w ięc sam  jestem  sw oim  w łasn y m  w nukiem .

— I pow iedz m i te raz , m iły  Jan ie , czy to przy 
tak i em pokrew ieństw ie  nie m ożna zw arjow ać?.

T ak  mi się jakosi zdaje, ze n a  św iecie je s t n a j­
więcej doktorów , albo ze w szyćkie ludzie n a  św iecie 
są doktoram i. W yjdź ino z chałpy  n a  w ieś z zaw inię- 
tom  łepetom , a  za raz  ło p s tąp ią  cię znajom i i p y ta ją : 
„co za choroba, a  co  w om  chybi, a  od cego?" i ta k  
w  kółecfco. K uzden zaś z n ich  m a środek do w ylecynio 
tego choróbska. Ś rodek galan tny , k tó ry  juz  pom ógł 
jego ciotce, ujnie, k tó re  n ich  t a  P o n  Jezus i św ięty  
P ie te r  n ie  puscajią z r a ju  niebieskiego. K iejsik  dora­
dzili Jędrkow i Zociórce, izeby se  posłał p o -ak u sie rk ę  
Jęzorow ą, coby m u  b a jk i p o staw iła  n a  piecach, bo go 
od przejedzynio  po  św iętach  k łu ło  pod  lew ą śledzioną 
cy jak o m ś ta  nyrkom . Ale ze aJkusierfca n ie  m ia ła  
casu, ta k  Jęd rek  o rzek ł w raz  z kum oskam i, zęby m u  
b ab a  p o staw iła  d w a  g a rn u sk i, bo to  i w iękse  i  roz dw a 
będzie po  wsyćlkiemu. S p iry tus zapolili i .postaw ili 
m u  n a  plecach. J a k  tez te  górk i w rycie zacy n y :c ią ­
gnąć, ta k  Jęd rek  n a  wisyćfcich św iętych zacon w ołać 
i latać, ja k  łopętany  po izbie. B aba w idzi, co się- św ię­
ci, dale jże  łodryw ac t e . garnuski.. A le k a j ta ?  K um o­
trow ie ..ciągną i bab a  ciągnie, a  Jędrek  w rzesey, ze 
juz., sk ó ry  .mu b rak u je . Ale że to nam  a m il się Jąn tek  
C iam ajda, co. p rzy  w o jsk u  służył, za cyso rza  Józefa, 
w zion w ięc k łon icy  i górki Jędrkow i porozbijoł do­
p iero n a  p lecach  i hy łby  m u  krzyze -o m ało  n ie  poroz­
bijał, ino ze Jęd rek  tw a rd y  w korzen iu . Ale i ta k  Ję­
d rek  do dziś  d n ia  choru je i lecy się  psiem  sadłem . Nie 
udało  się, ho  się n ie  udało, p rzecie i w. po lityce się 
tyz n ie  zaw se udaje, a le  caśem  cłek som  se po trafi 
poradzić. Ja  ra z  parn ię tam , jak  b ibie żćm b boloł. Nie

posedem  do Oślifciewica z pod lasu , aby m i w yrw oł, 
bo podobno zaw se obciązfcami u rw o ł pół zęba, ale 
u rad ziłem  se  som  w yrw ać i to  bez durno. U w iązałem  
zęba n a  śn u re ck u  u  k lam k i i m e d y tu ję ,. cy pocią­
gnąć? A tu  w  te  ra zy  s ła  do nas K aśka i jak  n ie sar- 
pn ie  drzw iam i! W szyćkie gwiazdy zobacyłem  i mo­
jego zęba, jak  w isioł n a  klam ce.

I ty le  ino  w życiu  zrob iła  m i dobrego K aśka, za 
com ją  tyz pokochał, jak  p iero n  sochom  wróżbę. Bo 
n a  bab y  w iecie gn iew ać s ię  n ie m ożna, bo są  niekdo- 
k ładn io  stw orzone. A z tym  zgodzą się  .ze m n ą  w ielgi 
p iso rz  w  W ansiewie, co to  k siążk i p isuje, k tó re  m ało 
dzisiaj ludzie  k u p u ją . Otóż ty n  p isarz pow iado, ze jak 
żył Jad an i z J-ewą w  ra ju , b y ła  tak o  hi story jo . P an  
Bóg -se łow ił ry b y  w ęd k ą  w  ra ju , bo m u sięi cniło, a tu  
p rzy la tu je  do niego Jad o m  zdysany i pado: „P anie 
Boże, Jew a m n ie  zdradziła". „Z kim że, i k to  ci to  na- 
b a jd u rzy ł?"  —• p ow iada  P an  Bóg. Jadom  n a  to : ,-,pa- 
p u g a  m i pow iedziała, co n a  d rzew ie.se siedzia ła  z go­
rylem ".

P a n  Bóg tedy  uśm iechnął się dobrotliw ie, gładzi 
go po  łepecie i pado : „nie dziw  się, s tw orzu łem  nie­
w ias tę  w  siódm ym  d n iu , k ied y  byłem  zm ęcony i lo- 
tego n iew iasta  je s t niesfcońcono. S tw orzenie n ie do­
k um entne. M nie się ta k  zdaje, ze to- w ieru tno  p ro  wda. 
N ie godom  tego n a  głos, boby m i w szyćkie dziel uchy 
w  Psi W ólce k u d ły  powyryw ały, ze łba i niepasow ał- 
bym  -do „Roli". — No, ale to  wiszyćiko n a  potem . A m o­
że m i k tó ry ś  z cytein ików  „Roli abo cyteln icek do­
rad z i coś, coby tu  zrobić, bo strasecn ie dzieućhy w Psi 
W ólce n a la tu ją  n a  moj-e pan ieństw o? A K aśka  juz 
m nie -do łon to rza  n a  śn u rk u  ciągła, inom  się łopori 
w  pół d rog i i a n i  ru-s-. Bo przecie któżby się  w  tak i 
k ryzys żen ił?  Ale n a  baby  nim-a rad y , co je upam iętaj 
Boże —- Am en!

Niezapominajka.
Jawię się, u  Was z, jasnych k ra in  słońca —
Od kryształowych przychodzę: strumyków;,
Kęidiy 'isię wiosna. uśmiecha bez, końca —
Tami, gdżłe radości i isiz»zę|śaia' bieiz. likiui..

Przychodzę do, Wias Kwiiaieicziek1 Błękitny 
Nii.e dbami, że wdchieir tu  śniegiem pomiatał, 
Albowiem dążę do 'ińy-ch marzeń szczytnych - 
Czekając Wlioisny1 w  purpury szkarłatach... 

Wisizafc .pękną wkrótce, łoidiowe1 okowy!,
Stopnieją śniiegii i. w iatr ciepły, wionie,, 
Zadzwonią pieśnią bory i  dąbrowy1...
Miozajlką kwiatów okryją się błonie'.

0! wróci wiosnaj — w terasy majestacie,
W gliosrjiii słońca żarkiegoi ń a  czole,
Ziagośicii radość w  pała,co ,it w chłapie,
■I znikną smnlrtki — 'znikną łzawiei 'dołe! 

Powiiem Wlana jeszcze, gdy od Was daleko, 
Żyłami wśród traw ki w skrach cudnego 'sionka, 
Pomad, 'srebrzystą w dał płynącą, rzeką —
Lecz brak tam  było tej .pieśni skowronka.

Który si-ę wzbija pod1 niebios lazury 
Z taką serdeczną — słodką. Amtyfoną,
Że iaż Cłiieirubówi wtórują truu chóry,
Gdzieś za. biłysikawdic ukryte zasłoną....

0, bo ja  fcoioham. t-e polskie ruczaje,
Dąbrowy ciche i. tych jęizaoir brzegi,,
Koicham te- nasze- romantyczne gajle-
I dumających wierzb' długie szeregi',..

Kochami serdecznie1 ten kraj. ubóstwiany — 
Umiłowana tio, Rzieozpiospóilitą,
W Miej- mieszka Rycerz, Duch wielki,, śvyietiia,n}', 
Któmemlu a oczu miilljiom słońc wykwita... 

Ufajcie wszyscy, gdyż Królową • Wiosna .
Już idzie ż iswodm' zastępem, jak z. bajki 
Hoża ii- wonna,, żywa;, a  radosńa 
W ślad mój, — drobniutkie,j Niezapominajki...

Wanda Rydzówna
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P®®8©i PO M EW ICH l i t i n e i ,
I. Abisynja.

A bisynja ('33<3.000 kilom etrów  kw adratow ych, 23 
m iljony m ieszkańców ), zw an a  Habesz czyli daw na 
Etyopja, -znajduje s ię  w sfe­
rze interesów; W łoch.

Tw ierdza ta  a lp e jsk a  w 1 so­
bie samej' potężnemu śc ia n a ­
mi wyżyn zam kn ię ta , stanow i 
na ziem i afrykańskiej; n a jd a ­
wniejsze państw o. — P o d an ia  
abisyńskie przenoszą dzieje 
tego k ra ju  a ż  w czasy Salo­
mona. Za założyciela p ie rw ­
szego p ań stw a  u w ażają  K u­
sza, sy n a  H am a. Synem  jego 
był Etyop, od niego też nazw a 
Etyopjd. P odan ie  p raw i ta k ­
że, że b y ła  tu  k ró low a Saba, 
a jej i S alom ona synem  był 
Menilęfc czyli Dawid. W  każ­
dym raz ie  oba p o d an ia  w sk a ­
zują n a  zw iązek, jak i zacho­
dził niegdyś pom iędzy Abi- 
synjąi a  A rabją. N atom iast 
w ątptiw em  jest, czy is tn ia ły  
stosunki pom iędzy  E gip tem  a A bisynją. E tyop ja. He- 
rodota n ie  jes t to  bow iem  dzisiejsza A bisynja, jak  
raczej; k ra in a  n a d  górnym  Nilem  położona. Ludność 
jest sem icka pochodzenia arabskiego, język spokre­
w niony z językiem  hiuijiaryckiin, używ anym  w po­
łudniowej* Arab-jii.

C hrześcijaństw o zaprow adzono tu  w IV. w ieku. 
Kościół ipodiega p a trja rsze  koptyjskiem u) w  Kairze. 
Nie -bez wpływaj był też  i kościół grecki n a  tu tejsze 
stosunki.

Rozwój m ahom etan izm u odciął A bisynją od re ­
szty św iata. Kościół ch rześc ijańsk i s trac ił wiele na  
swej czystości i diucbu, zam knął się; w czczych for­
m ułkach i pom patycznych ' -obchodach, oszpecił się za­
bobonami i p rzesądam i, p rzy ją ł wiele na lec ia łości po­
gańskich, a  p rzecież m im o to, u trzym uje  społeczeń­
stwo w  p o ró w n an iu  do ludów  liiechrześcijańskiichi n a  
wysokiej w yżynie duchow ej. Ludność w1 zw yczajach 
i ''Obyczajach, u rządzen i ach  i u b ran iu , p rzypom ina 
Arabów. Dorny m a  bądź kam ienne , bardzo  liche, bądź 
okrągłe ze słomy. K ilka  kościołów  porządnych, m u­

row anych, w  ogóle i one zbudow ane przew ażnie ze 
słomy. L udność odznacza się zm ysłem  -artystycznym , 
a  szczególnie, zdobyła się n a  dzieła m alarsk ie  treści

re lig ijnej. W  s to su n k ach  politycznych  n ie  zaznaje k ra j 
w ielkiego szczęścia, -walki pretendentów,; 0; tro n , woj- 
ny  domowe, w ysączyły już strum ien ie  k rw i z ludno­
ści. Aż w reszcie Jan , wódz jednego negusa, t. j. k ró la  
A bisynji, p rzy  pom ocy W ioch-'dostał się n a  tron ne­
gusa negesti, t. j-1. k ró la  królów .

P ań stw o  dzieli się n a  k ilk a  części, z k tó rych  n ie 
w szystk ie jeszcze dotąd s ą  ściśle w jedno państw o  
złączone. S tolica G ondar (7000 m ieszkańców), położo­
n a  n a  w zgórzu, imipon-uije p ałacem  cesarskim , jego 
miuram i i w ieżam i z-dala w idniejącym i. Poza tem  
oprócz bogatej zieleni okolicy, m ias to  przed staw ia  się 
nędznie, dzieli się  n a  dzieln ice M ahom etan i Żydów 
i n a  dzie-lnie-e m nichów  i ab-uny t. ji najw yższego k a ­
p łan a  kościo ła chrześcijańskiego.

W  k ra in ie  T igre starożytne- m iasto królew skie 
Ax-umi (0.500 m ieszkańców ), sto lica  n iegdyś królow ej 
Saby. Jego zabytk i zostały  w  w ojnach  dom owych 
zni-szczone. -

(C.ią-g dalszy nastąp i).

Do-my p-lemii-enda B-ogosów w Atoi-sy n jii.

Abissyń-cz-ycy przy uczcie p-od- gotem  nlebe-m..
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Sowiecki balon stratosferyczny „Sirius“.

Pow yższa iłustracjia p rzed staw ia  nam  ów balon 
sow iecki, k tó ry  w zniósł się w  górę n a  32.600 m etrów , 
a  p rzy  opadan iu  n a  ziem ię, g n an y  w ichrem , uległ k a ­
tastro fie , przyczem  trzech  uczestn ików  w ypraw y po­
niosło śm ierć n a  m iejscu.

K a ta s tro fa  tego b a lo n u  n ie  o d strasza  śm iałków , 
Ibo ju ż  dwajj in n i sow ieccy lo tn icy  zapow iadają  n a  
kw iecień  podróż w  te  dalek ie  przestw orza. W czesną 
wioisną zapow iada te ż  lot do ©tratosfery n a  biadania 
naukow e tak że  szw ajcarsk i p ro feso r D r Cossyns.

Gawędy myśliwskie.
P ta k i d rap ieżn e  o d g ry w ają  b ard zo  w a żn ą  ro lę. 

w  życiu  m yśliw ego afrykańsk iego ; n ieraz, k rążąc  
w  przestw orzach , w sk azu ją  m u  m iejsce, gdzie się 
jego  postrzelona lub zab ita  zw ierzyna zaw ieruszyła. 
P ta k i te  s ą  w szędzie, sp o ty k a  się je n a  każdym  kroku.

Ledw ie zw ierz padn ie , a  już  niew iadom o skąd 
p rze la tu je  n ad  n im  sęp, n ib y  p rzypadk iem , zawsze 
gotow y rzu c ić  się n a  zdobycz, zepsuć ją  i zniszczyć.

N ajlep ie j jes t w ów czas p rzykryć zw ierzynę g ru ­
bą w a rs tw ą  liści, Wtedy m ożna oddalić  się spokojnie, 
sępy je j n ie  dostrzegą. T ylko zabitego słon ia n ie  są 
w  stan ie  d rap ieżcę te  zniszczyć; najlepszym  p an ce­
rzem  w  tym  w y p ad k u  jesit sk ó ra  słonia. N ajpo tężn iej­
szy dziób p ta s i n ie  zepsuje jej. Z an ty lo p ą  idzie d ra ­
p ieżnikom  'także dość trudno , a le  tu  d a ją  sobie jakoś 
radą, napoezynając sk ó rę  od  d o łu  b rzucha, w m iej­
scach , gdzie jes t n a jc ie ń sz a . '

Zrobiw szy otwór, w ypuszczają  w nętrzności, po­
że ra ją  je, n a s tęp n ie  w chodzą przez w y p ru tą  d z iu rę  do 
jam y  b rzu szn ej i o b jad a ją  w ew nątrz  fnięso, a ż  do 
skóry; czasam i pO’ p a rę  luib w ięcej sępów  w łazi do 
środka, zależy to  od w zróstii anty lopy. R eszta zaś

drap ieżnych  p taków  rz u ca  się n a  w ierzch  i pożera 
oczy, język i nozdrza.

Skoro m yśliw y w ytrop i ub itego zw ierza i podą­
ża pełen nadzie i, za s ta je  an ty lopę d z iu raw ą, sępy je ­
den po  d rug im  w y la tu ją  i najedzone, w znoszą się 
ciężko w  górę. M yśliw em u zaś1, w  nagrodę trudów , 
zostaje sk ó ra  i... kości.

T a odm iana sępów  nosi nazwę b u sa rd  — di li­
do n, z pow odu k o ra li, k tó re  ozdab ia ją  im  szyję, a  ta k ­
że od tego, że te „m agoras", b ijąc  się p rzy  padlin ie, 
w y d a ją  głosy podobne do g u lg o tan ia  naszego indyka 
i chodzą, jak  on, n iezgrabnie, chw iejąc się n a  obie 
strony.

Istniej© jeszcze in n y  g a tu n ek  sępów. W b rak u  
innej nazw y, dano  im  m ian o  „sępa o b ia łym  b rzu ­
chu". P ta k  to  'trochę w iększy  od „busard", o  głowie 
nagiej, z rąb k iem  b ia łych  p i ó r .. n a  szyi, p iersiach  
i sk rzyd łach . 'Sęp „-busard" dochodzi w ielkości 1 m. 
75 cm.; d ru g i zaś g a tu n ek  dosięga 2 m etrów . Sam iec 
„busard  — d in d o n "  m a łeb obrosły białemu pierzem ; 
sam ica  żaś b ia ło -b rzucha m a  głowę nagą.

Is tn ie je  w  Afryce pow szechne m niem anie  — m ó­
wiąc naw iasem , zupełnie fałszyw e — że p tak i te m a­
ją  węch nadzw yczaj d e l ik a tn y  i w y szu k u ją  zdobycz 
przy  jego pom ocy; k ra jo w cy  n aw et m ów ią, że p tak i 
odgadu ją  więchem, gdzie m ogą znaleźć pożyw ienie. 
N apraw dę p tak i te  n ie  m a ją  dobrego w ęchu, lecz są 
obdarzone znakom itym  wzrokiem .

■ S tw ierdzić to  łatw o w  n astęp u jący  sposób: trze­
ba ty lk o  p rzy k ry ć  p a d lin ę  g ru b ą  w a rs tw ą  liści. — 
Gdyby sęp m iał węch, o d kry łby  ofiarę, a  n igdy  m u 
się to nie udaje.

W zroku  n a to m ias t m ożna sępom  pozazdrościć. 
W znoszą s ię  b ard zo  w ysoko, tak , że ich dostrzec n ie ­
podobna i z te j w ysokości w idzą k rew  lub leżącą 
ofiarę  i w jednej ch w ili z la tu ją  s ię  ca łe  ch m ary  p tac ­
tw a drapieżnego.

Do p tak ó w  żyw iących s ię  p ad lin ą  należy tak że  
„m arabu t" . Z nany  w  A fryce n a  pobrzeżu  Zambezi, 
p rzeb iega w zd łuż i w szerz p łaskow zgórza n a  swoich 
d łu g ich  nogach  i sz u k a  padliny , a  gdy jeji zbraknie, 
brodzi po b ło tach  i rzekach , szu k a jąc  żeru. M arabu t 
był tęp iony  b ardzo  d la  piór, jak ie  m a  w  ogonie. P ió ra 
te puszyste  s tan o w iły  ozdobę k ap e lu szy  najw iększych 
elegantek. P o tem  p ierw sze m iejsce zajął s tru ś .

W szystk ie  trz y  g a tu n k i powyżej w ym ienionych 
p taków  b u ja ją  nadzw yczaj wysoko. N ajw yżej1 pływ a 
w  obłokach „m arabu t" , potem  sęp białobrzucŁ , a  n a j­
niżej sokół, a le  i jego do jrzeć  n ie m ożna, gd y  się  wy­
soko w zniesie. 'Skoro p ta k i w y n a jd ą  jakąś' zdobycz, 
sokoły pierw sze n a d la tu ją  ja k o  najśm ielsze, zatacza­
jąc  szerokie ko ła  w  pow ietrzu , d ru g ie  są  sępy biało- 
b rznchy , a  n as tęp n ie  m arabu ty .

Lecz n a  ziem i po rząd ek  s ię  zm ienia; m a ra b u t ze 
sw em i d ług iem i nogam i odpędza dziobem  in n y ch  to­
w arzyszów  i  p ierw szy  zab ie ra  się do uczty. Reszta 
p taków  w przyzw oitem  o ddalen iu  czeka n a  sw ą ko­
lej, bo b rodące m a ją  tu  pierw szeństw o.

Dodać t u  jeszcze trzeb a  „nyagom bę", k tó ry  bez­
u s tan n ie  naw ołu je  się, w ydając  zabaw ny głos: diti, 
d iti, d u tu , d u tu .

„N yagom ba" żywi się ś lim ak am i i m ięczakam i 
w szelkiego rodzaju , a  n aw et i żółw iam i.

W iem y, ja k  tw a rd ą  sk o ru p ę  m a ją  żółwie. Zdaje 
się  nieprawidiopodobnem, ab y  p ta k  sw oim  dziobem, 
m ógł ją  sk ru szy ć ,. a  jed n ak  „nyagom ba" doskonale 
sobie radzi. Ł ap ą  p rzy trzym uje  z w ierzch u  żółwia, 
a  dziobem  w a li w ,p an ce rz  w  jedno m iejsce, z regm  
la rn o śc ią  m ło ta  parow ego, dopóty, dopóki nie w ybije
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dziw y. P rzez w ybite  okienko zab ie ra  się do zjedzenia 
żywego jeszcze żółwia.

„N yagom ba" -bywa ta k  duży, ja k  n asz  indyk, m a 
pierze czarne, a  n a  głow ie ozdobę1 z -piór czerwonych, 
sam ice ;zaś są, szare, oczy m a ją  piwne, ocienione d łu ­
gą rzęsą :n a  podobieństw o człowieka. Żyją w  w yso­
k ich  tra w a c h  i n a  k am ien is ty ch  rów ninach.

J. MOKRZYCKI.

W puszczy amerykańskiej.
(iPowlieść).

Ciąg da lszy). (P rzedruk  w zb ron ion y).

Zdem askow anie, u jaw n ien ie  prawidziwego obli­
cza tego p a n a  u w a ln ia  m n ie  od to rtu r, k tó re  m u sia ­
łam  cierpieć -z jieigo pow odu i -Bóg w ie j-ak d-ł-ugo jesz­
cze m usia łabym  -cierpieć. Dzięki ipanu -cierpienia te  
prędko się -skończą.

— M usi się p-ani w ystrzegać — zauw ażył — on 
gotów się -po-mście.

— Nie ta rg n ie  -się przecież n a  kobietę — odrze­
kła — le-oz p-ana m u s ia ł sobie po dzisiejszym  w ypad­
ku  -dobrze zaikarbować. Czy w idział p an a  w ów czas 
w  „Riv-erhausie?“

—• Mógł m n ie  w idzieć, -miss — -lecz czy zauważył, 
nie -m-ogę w iedzieć, gdyż -siedziałem n-a -ubocz-u, a  on 
zaj-ęty był- -grą. -Co -s-i-ę tyczy dzis-iejis-zego wypadku-, 
możliwe, że -się będzie ch-ci-ał mścić, 1-eicz -te-go mogę 
sobie nawet-życzyć. Lubię, -gdy-grozi m i niebezpieczeń­
stwo, -gdyż -mam z tego- rozryw kę.

— Ł ad n a  m i ro zry w k a — uśm iechnęła si-ę- Mi­
ra  —■ jeśli w  -tej- ro-zrywice ła tw o  postradać życie.

— Śm ierć nie jes t w cale stras-zna, m iss  — odrzekł. 
Śmierć n ie je s t stras-zna, chyba wówczas, gdy czło­
wiek z p iętnem  -zbrodni n a  sum ien iu  idzie n a  szu­
bienicę...

— Jednak  -życie je s t -piękne — we-st-chinęła.
— Tak, pi-ękne Jest ży-ci-e — odrzekł — lecz są  

ch/wiłe, że -się żyć dopraw dy n ie chce. P iękne jest ży- 
ci-e, jeśli lo-s człow ieka n ie prześladuje. M iałem  i j-a 
piękne Chwile w  ży-ciru, lecz m iałem  i bolesne. O-ch, 
j-ak bardzo bolesne! M ieszkałem  sobie w  w łasnym  
dworku pod  W-ars-zawą, k tó ry  m i ś. -p. oj-ciec w  sp-u- 
ściźnie zostaw ił. M ieszkałem  z m-atką s ta ru szk ą  i -żo­
ną, k tó rą  dopiero przed- p a ru  m iesiącam i zaślubiłem . 
Było nam  -d-ob-rze -w-e tr-oj-e. N-ależałem -do -spisku w oj­
skowego, by łem  n aw et jednym  z przywódców tego 
spisku, m ającego  n a  -celu w yw ołanie zbroj-ne-go po­
wstania p rzeciw  najeźdźcom  m oskiew skim .

Tui -głos m u  -zadrga-ł, pi’zestal n a  chwilę opowieści.
— Znalazł -się jeden  podły -c-ż-łowiek fej ciągnął- 

po chwili -dalej —- -znaiazł -s-ię podły zdrajca, doniósł 
Moskal-om o -spis-ku i pew nego -zimowego w ieczora, 
gdy siedzieliśm y w  m alej i-zbie ko ło  kom inka, .groma­
da kozak-ów w ta rg n ę ła  do d-worku- i wsyp-ała się  -hur­
mem d-o ipoko-jn. C hw yciłem  za w iszącą n a  ścianie 
broń; n im  jed n ak  -zidążyłem j-ej u-żyć, jed-e-n z kozaków  
w ym ierzył m i ciois- -sipi-są prosto w pierś.

Przerwał, n a  -chwilkę, gdyż gło-s znow-u mu- za­
d rgał i stał- się tro ch ę  zdławiony.

— Wiówic-zas — zaczął p o  chw ilce -^w ów czas- m o­
ja H an ia  w  obaw ie o m oje życie, zasłoniła m n ie  so­
bą. Kozak n ie  w strzy m ał p ch n ięc ia  i p a d ła  przeszyta 
na wsfcróś. .Oszalałem wówczas. Z m-ojej- -dubeltówki 
dw u -położyłem tru p em , poez-eln chw yciłem  strzelbę 
za ru ry  i w kró tce  s trzaskałem -ko lbę na  łbach kozac­
kich, -że -tylko ru ry  pozostały- m i w ręku. Byłbym  m o­

że -się w ydostał n a  dwór, lecz -potknąłem się n a  tr-u 
pie kozackim  i upadłem . -Wówczas przyw alili m nie 
jak  -dzikiego zw ierza i -skrępowali. Gdy minie- w ypro­
w adzali z poko-ju spojrzałem  jeszcze n a  -matkę. Sie­
działa  bez -ruchu, w sp a rta  o poręc-z-e fo telu  -bieluśka 
jak  płó tno. Z okropnego w strząsu  -dostała, u d a r  serca 
i -skonała. Gdy znajdow ałem  -się -p-oza w sią, z m oich 
zabudow ań s-trzelały słupy  o-guia. Później odbył się 
sąd. Lecz jak i -tam i-c-h sąd. N ie sądzono w edług lite ry  
p raw a  —• n ie  -sądzono w edług -sum ienia -ludzkiego — 
lecz w edług  -nakaz-u- z -góry. -Skaz-ano -mnie n a  śm ierć 
s-zubieniczną, lecz z w ykonan iem  w yroku  n ie  .-spie­
szono się, bojąc -si-ę rozruchów . P rzy  pom ocy tow arzy­
szy z -zewnątrz u d a ło  -mi s ię  -zbiec i przybyłem  tu , by 
na lądzie w olnej A m eryki s-z-ukać p rzy tu łk u .

— Ach! to  okropna hi-storja! — zaw ołała Mira, 
ściskając -mu rę k ę  że współczuciem-.

Tymc-zasem w jechali w  u lice  m ia s ta  i żw awym  
tru ch tem  ru szy li 'do -d-om-u, -gdzie w  b ram ie  -oczekiwał 
służący, k tó ry  odebrał- k o n ie  i odprow adził -dp -stajni. 
Otwocki Udał s-i-ę -do -swego m ieszkania , M ira zaś po­
szła w prost -do gab in e tu  s try ja , ab y  m u  o-powiedzieć 
w ypadek z Ad-erem.

Złotopolski wysił-uchał opow iadan ia  -do-ść spokoj--1 
nie, n ach m u rzy ł s ię  ty lk o  i chw ilę zdaw ał si-ę n a ­
myślać.

— To w p ro st n ie  do uw ierzen ia  — zauważy! 
w końcu.

— A jed n ak  -są dow ody — o d rzek ła  M ira.
P rzez k ilk a  -dni A-der ni-e- pokazyw ał sięi w  dom u

Złotopolskich, aż -pewne-go d-nia -koło w ieczora zjaw ił 
się w gabinecie, gdzie Z łotopolski zajęty był pracą. 
S tary  j-ednak p rz y ją ł -go do-syć chłodno, czem jednak, 
nie -zdziwił -s-ię zuipełni-e, -domyślał się bowiem , iż Mi-: 
r a  mu-siała się poskarżyć o zaczepkę.

Udał te-d-y n iew in ią tk o  i -począł n a rzek ać  i -skar­
żyć się, i-ż M ira n a  grzeczne pozdrow ienie odpowie­
dzia ła  m u  aro-gancją, a  ten jej- tow arzysz odważył -się 
obrazić -go -słownie i czynnie. W yciągnąłby z tego  n a j - ; 
dalej idące kon-sekwenc-j-e, lecz z-e- względu- n a  dom 
Z łotopolskich nie będzie nic -robił, prosi jeno o  su ­
row e u k a ra n ie  aroganckiego tow arzysza M iry przez- 
.usunię-cie g-o ze służby. Poczem zaczął nalegać, by 
Z łotopolski -dał m u  stanow czą odpow iedź na  jego p ro­
pozycje, mówiąc, że w  najbliższych d n iach  wyjeżdża, 
chciałby być za tem  pew nym , by  m ógł się odpowie­
dnio urząd-zić.

Z łotopolski w y słu ch a ł m ilcząco -wszystkich jego 
narzekań , n a  osta tn ie  -żądanie zam yślił się- nieco, — 
wresz-cie rzek ł:

— M ówiłem o ws-zy-stkiem ze synow icą i p rzedsta­
w iłem  j-ej ca łą  sp raw ą. Z asadniczo godzi się- ońa na  
m ałżeństw o z panem , lecz pod w aru n k iem !

— Jak iż  ten w aru n ek ?
— Otóż po-d- -tym w aru n k iem  M ister, że pan  się 

w ykaże w ierzytelnym  i prawinym dokum entem  jako- 
w łaściciel b an k u  w M ontreal i terenów  w  Alas-oe.

N a te  -słowa zm ieszał -się A-d-e-r mocno. Takiego 
obrotu  sp raw y nie spodziew ał się, więc nie wiedział, 
co m a n a  -to odpowiedzieć. Czy u-dać obrażonego i o- 
dejść, -czy w  jak im ś w ybiegu -szukać w yjścia. W  du­
chu zgodził .-się jędnhk m a ,ostatn ie .

— Ależ ow szem  — odrzekł- po  chw ili — jeśli cho­
dzi o  -dokumenty, m ogę je  przedstaw ić, lecz nie m am  
ich chwilowo -przy sobie. Skądże jed n ak  ta  nieufność. 
Chyba za dobrze znany  je s tem  w tu tejszych .kołach, .

— To też  w łaśn ie  dlatego, -że pan  je s t ^znanym  - 
rnis-ter — odrzekł Z łotopolski - -  jeśli k toś jest zna­
nym, to  -się o n im  pow szechnie mówi. O -znanych !u-
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Przygolomla do wjstawj
światowej w Brukseli.

Przygotow ania do 
wielkiej w ystaw y trw a­
ją  kilka lat. Do wielkiej 
wystaw y polskiej, któ­
ra  odbędzie się w W ar­
szawie w r. 1943 już 
wyłoniono kom itet, któ­
ry  obm yśla p lan wy­
staw y i czyni przygo­
towania.

Na naszym  obrazku 
widzimy jak  na tere­
nach  koło Brukseli w 
Belgji, gdzie m a się od­
być św iatow a wystawa, 
wre już gorączkowa 
praca. O lbrzymie kra­
ny i dźwigi przenoszą 
części składow e pawi­
lonów  i hal w ystaw o­
wych. W  w ystawie tej 
weźmie udział także i 
polski przemysł.

dziach k rą żą  zw yczajnie p lo tk i bardzo  n ie ra z . złośli­
we. W ięc i p a n a  plotki n ie  om inęły, m iste r. Otóż. 'sy­
now icą dow iedziała się — w zględnie usłyszała, p lo t­
kę, że p an  przed  k ilk u  d n iam i w  .„R iverhąusie“, g ra ­
jąc wr k a r ty , , zaszty letow ał człowieka... P raw da , że 
to p lotka, m iisteiw on A der?

P rzy  tych  słow ach popatrzy ł m u  badaw czo 
w tw arz i zauw ażył, że tw arz ta  okropn ie się- zm ie­
n iła , ukazało  się n a  niej w yraźne p ię tno  zbrodni - 
czości. Jakby  nagłym  pio runem  rażony, s ta ł Ader 
zm ieszany, n ie  w iedząc, co pow iedzieć, nie w iedząc, 
co ze sobą zrobić.

W reszcie -opanował się- i rze-kł:
— Jest to  p lo tk a  m ister, lecz nie pozbaw iona tro ­

chę praw dy. Rzeczywiście -przed p aru  dn iam i jadąc 
konno, zmęczony, w stąp iłem  -d-o ,,R iverhausu" pokrze­
pić się -szklanką piw a. Nim  zdążyłem  pokrzepić się 
nieco, zostałem  -zaczepiony pirze-z k ilk u  p-ij-anych 
oprysz-ków i -działając w obronie koniecznej-, uderzy­
łem  jednego z n ich  sztyletem , -poczem odjechałem  
spokojnie dale j. To więc jest tło o-w-ej plotki.

— Oczywiście, oczywiście — .powtarzał Złotopol- 
ski z le-kkim ironicznym  uśm iechem , gdyż w  duszy 
był p rzekonany, że A der k łam ie  — oczywiście, lecz 
tak a  ploteczka n asu n ę ła  -synowicy postaw ienie ow e­
go 'w arunku, aby. tem  -upewnić siebie i innych , że 
plotki podobne n ie nna-ją -podstawy, ludzie- bowiem  
wyżej po-stawieni n ie  grają, i ,ni-e- w-szczynają- aw an tu r 
po „Riverhiausaich“. N iepraw daż, m iste r?

— N atu raln ie , n a tu ra ln ie  — w y jąk a ł Ader. — A 
■co do ty ch  dokum entów ... będę się s ta ra ł p an u  p rzed­
łożyć...

Po ty ch  -słowach chw ycił pelerynę i kapelusz, po­
żegnaw szy się, spiesznym , nerw ow ym  krok iem  o p u ś­
cił gabinet.

D ostaw szy -się n a  u licę ,-o tarł spocone czoło i po­
biegł p raw ie  pędem  do-siwego hotelu. Za chw ilę prze­
b ran y  w  s tró j apasza, ukazał--się znow u n a  u licy  i -po­
dążył w  s tro n ę  W ilia instreet. Przybyw szy n a  m iejsce, 
wszedł do jednej podrzędnej-knajpy ,-gdzie- zbierały

się w szelkie, m ęty  i szum ow iny  społeczne, m ary n arze  
różnych narodow ości, trag a rze  i -posługacze. W  izbie 
s-zynkownej panował- m rok o d  d y m u  tytoniow ego, po­
wietrze- gęste i du szn e  od wyziewów, a  g w ar panow ał 
jak  w-ulu,

Ader sk ierow ał k ro k i pr-osto w ró g  izby, gdzie przy  
m ałym  n a  cztery osoby sto liku, siedziało  -dwu ap a ­
szów zajętych rozm ow ą, p rzed  k tó rym i s ta ła  bu te lka  
z „w hisky", k tó rą  się raczyli. Ader bez cerem onji do 
nich się przysiadł.

—• Dobry w ieczór! Jak  się m asz A-derku? — za­
w ołali, u jrzaw szy  przybyłego. —■ Jak  ci się  tam  wio­
dło, odkąd  m y cię nie w idzieli?

— Nieszczególnie — odrzekł zasępiony Ader. — 
Jak iś  czort nas szpieguje i o s ta tn ia  n asza  sp raw a  
z „Riv-e'rliiausui“ jes t już  głośną.

— Nie może być, nie może być — zaw ołali ap a­
sze, W k tó ry ch  poz-najomy tow arzyszy, g ry  A-dera 
z ,.Rlverhaus-u“.

— Może być, jeśli jest — p rzerw ał Ader. — W ie­
dzą już o tem  Zł-o-topols-cy i to p-suje moje plany. Dziś 
m iał m i -stary d ać stanow czą odpow iedź i byłem  pe­
wny dobrej odpowiedzi, bo ta k  go o lśn iłem  tym  zło­
tem  n a  Alasce, że ledw ie -d-usza z niego n ie  uciekła. 
Już byłem  n iedalek im  m ego celu i gdyby było do tego 
doszło, to po ślub ie zabraw szy posag, ruszylibyśm y 
n a  południe, -a s ta ry  m ógłby sobie do śm ierci n a  złoto 
czekać. Tym czasem  k toś doniósł o naszym  w ypadku 
w „RiVerłnausie“, p rzesta li m i ufać- i żądają , o-demni-e 
d o kum en tu  co d o  b a n k u  i posiadłości -na Alasce.

— Masz tobie! — zaw ołał jeden apasz  — -to. ci dął 
s ta ry  p ap ry k i z im birem . Skądże; ty  weźm iesz tych  
dokum entów , jeżeli twój -bank je-s-t ty lko  przy  k a r ­
tach , a te ren y  złote-, to chyba zaledw ie może og lądną­
łeś i to n ie nap-ewno.

— W  tem  sęk  — odrzekł Ade-r.
— Co tedy  zrobisz? — zaw ołał d rug i apasz.
— Choćby sfałszow ać dokum en t — odrzekł.
— Ocho! — zaw ołał p ierw szy  — -sądzisz, że stary  

da -się w ten sposób nabrać. Nim  zadecyduje, stwie-r-
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d?i». czy dokum en ty  praw dziw e. W ówczas gotów cię 
jeszcze oddać policja. , . ’ .

— Radźcie więc, co robić!. N iepodobna takiej,, for-' 
tuny zostaw ić, by  się m arnow ała w1 ręku" starego  
skąpca, gdy  m y  m ożem y p rzynajm niej użyć za n ią  
rozkoszy życia. Zreszitą i tą  dziewkę chciałbym  mieć.

: — N apijm y s ię  w hisky , to nam  może zrodzi ja ­
kąś m yśl — rzek ł d ru g i apasz i napełn ił szklaneczki.

Gdy w ypili kolejkę, apasz, p uknął się w czoło', 
i rzekł:.

— Mam dobry p ian . t
— Jak i ? — zapytał Ader.

m k v . y  ;
Poradnik gospodarczy.

O wychowyw aniu zwierząt.
Mimo s ta ra n n eg o  doboru zw ierząt do  chowu, nie 

w ypielęgnujem y po tom stw a zdrowego, dobrze zbudo­
wanego i zahartow anego, jeżeli za m łodu nie będzie­
my go odpow iednio chow ali i dobrze żywili. Dobrem 
i stararm em  w ychow aniem  zyskujem y i to, że zwie­
rzęta szybciej 'dojrzew ają, a  przez to  przynoszą p ie r­
wej pożytek w gospodarstw ie, aniżeli zw ierzęta zbie­
dniane i nędiznie odchow ane. Jest więc siiuszdą zaśa- 
dą w  hodowli, że lepiej chow ać mniej: zw ierząt a do­
brze, aniżeli dużo a nędznie; m ała  ilość zw ierząt do­
brze odchow anych da je  w iększe korzyści, jak  wię­
ksza ilość 'zw ierząt źle odżywionych.. Z w ierzęta m i­
zernieją i pod legają  ro zm aity m  chorobom, jeżeli za 
miodu nie by ły  dobrze ży wione; jeżeli by ły  trzym ane 
w. ciem nych, c iasnych  i dusznych  s ta jn iach  i nie 
używały dostatecznego ru c h u  n a  św ieżem  pow ietrzu. 
Najwięcej w ypadków  zejścia śm iertelnego w ydarza 
się w  pierw szych  tygodniach  życia, a g łów ną przy­
czyną tej znacznej śm iertelności jest zazięb ien ie 'i złe 
żywienie.

Również 'zważać należy, aby zw ierzęta cielne, 
żrebhe luib p rośne dobrze 'żywić i pielęgnować, bo ty l­
ko w tenczas potom stw o dobrze s ię  rozw ija  i w y­
kształca. K arm ić należy  m a tk i paszą dobrą, bo zan ie­
czyszczona, zam ulona, zm arz ła  i sp leśn ia ła  pasza  jest 
często pow odem , że potom stw o przedw cześnie ' m a r­
nieje. U derzenia, znacżne natężen ia  i w y silan ia  podr 
czas ciężkich robót, braJk dostatecznej’ podściółki 
w stajni, m oże m ieć tak ie  sam e następstw a.

Klacz p rzec ię tn ie  jes t źrebną 340 dn i (48. J i ' pół 
tygodnia); k row a cielną 385 dni 40 i pół tygodnia); 
owce, i kozy ko.tne 154 d n i (22 tygodni); Świnia pro- 
śną 100 d n i ' (17 .ty g o d n i); p sy  szczeńne 66 dni (9 ty ­
godni).

Dwa iulb trzy  tygodnie przed w ydaniem  n a  św iat 
młodego, należy m atk i cokolw iek mnieji żyw ić i sto­
pniowo zaprzestać d o jen ia  u  krów , bo W ten sposób 
ochraniam y je  p rzed  • zachorow aniem . Rubli m atek  
także jest b ardzo  zbaw ienny.

Piólęgnowdhle młodych- zw ierząt 'rozpoczyna ' się 
od ich urodzenia — należy  je bowiem  zaraz posypać 
solą i o trę b a m i'i  położyć przed m atką, aby ' je obli­
zała i oczyściła ze śluzu, k tó rym  w ło ś 'zw ierzęc ia ' 
jest zlepiony. ■ J ■ x>>

; P ierw szem  pożyw iediem  zw ierzęcia je s t mleko, 
którego in u : dostarcza  m atka.' M leko m a tk i-zaw ie ra  
lekko-straw no Części odżywcze, k tó re  śą  potrzębne dó 
dalszego rozw oju  zw ierzęcia i tego pofcdrm u n ie m o­
żna zastąp ić  żadnem  lńnem  pożyw ieniem : W -p ierw ­
szych ośm iu  lub cz te rn astu  dn iach  m leko m atk i u ' 
w sżyśtk ich : zw ierząt m a  odm ienne w łasności od zwy­
kłego m leka, a  takio  m leko nazyw am y „sikrą:".

— Prosty! — odrzekł — porw ać dziew kę i u p ro ­
w adzić.

— Ech! — żachnął się  A der — to  w  tak im  raz ie  
po.rag przepadnie.

— B ynajm nie j — p rzerw a ł apasz — zażądam y 
„okupu“ i tym  sposobem  w ydusim y od starego  pie­
niądze.

— Hm... niezły p lan , lecz gdzie ją  ukryć?
— Choćby u  Os,ago w.
— W cale dobry, p lan! ,—: zaw ołał uradow any; 

Ader. — N apijm y się  za .pom yślność im prezy.
dhąg  dalszy nastąpi).

S ia ra  pow oduje u  sysaków  nieszkodliw e rozw ol­
nienie; k tó re  d la  .zdrowia ich. jest bardzo  potrzebne, 
gdyż w  k iszkach  jest nagrom adzona w ie lk a  ilość k a ­
łu, k tó ry  m usi być usun ięty . K a ł'zw ie rz ą t-w  p ie rw ­
szych dn iach  życia nazyw am y „sm ółką". W idzim y 
więc, że.ąiąyą. m a  bardzo  w ażne zadanie i przeto nie 
wolno jej. zda jąć,- lecz. w yłącznie p rzeznaczać m ło­
dym  zw ierzętom  n a  pokarm  i pierw sze lekarstw o. — 
lim em  m lek iem  n ie  m ożna zastąpić siary , bo pow o­
duje albo silną  biegunkę, albo też  'zatrzym anie sm ół­
ki, k tó re  to  choroby są  niebezpieczne, najczęściej; 
śm iertelne.

W  pierw szych d w u  tygodniach  życia należy k a r ­
m ić 'zw ierzęta w yłącznie m lekiem  m atk i, zaś po- odej­
ściu  sm ółk i m ożna je  żywić św ieżo zd o jonem , jesz­
cze ciepłem  m lekiem .

N ajdłużej ssać .powinny te  zw ierzęta, k tó re  za­
m ierzam y w ; późniejszym , w iek u  użyć. do hodow li lub  . 
do  pracy. Czas ssan ia  w in ien  trw ać : u  źreb iąt p rze­
ciętn ie 10 do 14 tygodni, w c ie lą t 8 do 12, u  ja g n ią t 10 
do 12, a  u  p ro s ią t 6 do 8 tygodni. U św iń  brodaw ki, 
położone najb liżej p ie rs i m atk i, , s ą  •najmleezńiej.size., 
do  tych  w ięc przysadizać należy, p ro s ię ta  słabsze, gdy 
zaś siinicfj rozw inięte, możina przysądzać do  b ro d a­
w ek  mnieji m lecznych, a  położonych bliżej; uda.

P rzejśc ie  od żyw ienia zw ierząt m lek iem  do ży­
w ien ia  innem i p o k arm am i m a się odbywać stopn io ­
wo,- ho nagłe usun ięcie  m leka, szkodliw ie działa na. 
zdrow ie zw ierzęcia. . . .

W  pierw szych  tygodn iach  należy  przypuszczać 
m łode do s sa n ia  4 do ;5 ra zy  dziennie.’ 'Sztuczne po- 
jen ie  m lekiem , zw łaszcza u  c ie lą t stosow ane, nie jest 
'szkodliwe, jeżeli się zw aża, aby cielę m leka tego nie. 
piło  nagle i w  znaczniejszych- ilościach. C ielęta uczy 
■się .pić,'-wkładając ręk ę  d o  -sfcopca m lekiem  napełn io­
nego i w ystaw ia jąc  palec. Cielę ssie w tedy  m leko  ' 
z p a k a  -jakby z ddjka. P ie rw sze  m leko  w skopeu, 
k tó re  .podajemy .eielęeib, pow inno  pochodzić od. m a t­
k i i w inno być tak  ciepłe, ■’ - jak  m leko pochodzące 
w prost od krow y; później m leko pochodzić - może od 
i nhycli -.krów i m-oże . być chłodu i ejśżb. Mleko zim ne 
albo kw aśn e  w yw ołuje u  m łodych zw ierząt s iln ą  b ie­
gunkę.'. ■ - ■ if ’■

Od .urodzenia należy: trzy m ać zw ierzęta «■ s ta j­
n iach  ciepłych, pow inno s ię  im . dąw ać cżyiśtą i-'obfitą 
podściółkę i- cżyśicić jo ćodzieńiiie-‘śżezotfcą:> Czystość.' 
jest niiezbędnie' potrzebną;- bo, gdy je] nie prześirze--. 
gam y, zw ierzę ta  -m izernieją, " p o d le g a ją ro z m a ity m -  
cliorobóm skórnym  r  byw ają  trap  i on e ’ p rze z robac­
twu), k tóre się zazwyczaj szybko rozm naża. N adzw y­
czaj ko rzystnym  dl a ; 'zdrowia zw ierząt jest: ru c h  na- 
św ieżem  pow ietrzu  podczas pogody, d latego 'n a jlep ie j 
p rzysądzać cielęta zimowe, gdyż m ogą- w  Jecie wy- 
chodzić wra<z z m a tk ą  na pastw isko. - ‘ ■ ;

; Między 6 a  -81 tygodniem  zęby trzonow e u c ie lą t''
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i źreb ią t s ą  już tak  rozw inięte, że zwierzę, może roz- 
m iażdżyć suchy  pokarm . W  tym  czasie m ożna je  już  
•odłączać od m atk i. Odłoczenie n a leży  p rzeprow adzać 
bardzo  oględnie, gdyż m łode bardzo p rzy tem  m izer­
nieje. W  m iarę  zm niejszania ilości m leka, p odaje  się 
coraz w ięcej s ian a , ale najlepszego, gniecionego, po- 
śru tow anego  owsa, albo m ąk i owsianej..

Młode zw ierzęta, żyw ione mniej, pożyw nem i po­
k a rm am i, jedzą słom ę lub  liche siano  w  znaczniej­
szej ilości, aby głód zaspokoić, b rzu ch  im  rośnie, n a ­
bierają, ni©forem nych ksz ta łtów  i m izernieją .

W  p ierw szym  ro k u  ży c ia  należy  zw ierzęta n a j­
pilniej. i najlep iej żywić,, bo  w  tym  czasie najwięcej, 
ro sną . P rzekonano  się, że nip. u  c ie lą t p rzybyw a co­
dziennie do pół k ilo ,gram a żywej, w agi.

KRONIKA.
Sejm . Po dyskusji nad preliminarzem budżetowym, 

w  której zabierali głos różni posłowie szczególnie opo­
zycyjni, preliminarz budżetowy przyjęto w trzeciem czy­
taniu, poczem marszałek zamknął posiedzenie.

W yjazd m in istra  sp ra w  zagr. do M oskw y. Pol­
ski minister spraw zagranicznych p. Józef Beck wyjechał 
wraz z kilkoma urzędnikami ministerstwa do Moskwy. Po­
dróż ta ma na celu zacieśnienie przyjaznych sąsiedzkich 
stosunków obu krajów oraz utrwalenie pokoju europej­
skiego.

W ójt p o w in ien  m ieć  6 k la s  g im n azja ln ych . 
Ministerstwo Spraw wewn. ustaliło w drodze rozporzą­
dzenia kwalifikacje, jakie obok ogólnych warunków wy­
bieralności będą wymagane od wójtów gmin. Kandydat 
na wójta powiniem mieć wykształcenie conajmniej w za­
kresie gimnazjum nowego typu lub szkoły zawodowej 
stopnia gimnazjalnego lub wykształcenie odpowiadające 
6  klasom szkoły średniej przed reorganizacją szkolnictwa.

K olon je  ro ln e  d la  w ięźn ió w . Centralne władze 
więzienne przystąpiły do zrealizowania projektowanego 
od dość dawna zorganizowania tak zw. „Kolonij Rolnych® 
dłą więźniów, rekrutujących się ze wsi. Departament 
Karny przejął od Ministerstwa rolnictwa szereg majątków 
rolnych, jak Łagiewniki Wielkie i Konradów na Śląsku, 
Łuszkowo na Pomorzu, oraz Targową Górę w Poznań- 
skiem. Przygotowywania już się rozpoczęły.

K urs ry b a ck i w  K ra k o w ie . Staraniem Kraj. To w. 
Rybackiego odbędzie się w dniach 5,6 i 7 marca b. r. 
kurs z zakresu gospodarstwa stawowego w Krakowie dla 
hodowców ryb, zarządców stawowych, instruktorów rol­
nych, gospodarzy włościan, oraz osób interesujących się 
gospodarstwem stawowem. Organizatorom udało się po­
zyskać jako prelegenta znanego ichtiobiologa prof. Uniw. 
Jag. Dra Teodora Spiczakowa. Bliższych informacyj u- 
dziela, oraz wpisy przyjmuje Krajowe To w. Rybackie 
w Krakowie, ul. Batorego 18.

O n ap ad  b an d yck i. 18 czerwca ubiegłego roku 
na drodze między Babicami a Kwaczałą jechał handlarz 
nabiału Berger wraz z Rozalją Grim, gdy nagle wypadło 
z zarośli dwu osobników, uzbrojonych w noże. Jeden 
przytrzymał konia i zagroził Gińnowej zabiciem, gdyby 
wołała o pomoc. Drugi napastnik pobiegł za uciekającym 
Bergerem, przewrócił go i nożem przeciął kamizelkę, 
skąd zabrał 45 złotych. Po dokonaniu rabunku sprawcy 
zbiegli. Podejrzenie padło na Leona Jedynaka i Wł. Sar­
neckiego. W pościgu za nimi Sarnecki został zastrzelony. 
Jedynak stanął obecnie przed Sądem Przysięgłych. Po­
szkodowany Berger rozpoznał w nim jednego ze spraw­
ców napadu. Mimo to jednak sędziowie przysięgli nie 
przekonali się co do winy oskarżonego i dziewięcioma 
głosami uznali go niewinnym. Sąd jednak nie wydał wy­

roku uwalniającego, odraczając sprawę do następnych 
roków przysięgłych.

W yrok  n a  b a n d y tę . Przed sądem przysięgłych 
w Tarnowie toczyła się dwudniowa rozprawa przeciwko 
głośnemu bandycie Wł. Jamrogowi o dokonanie szeregu 
rabunków z bronią w ręku. Jamróg grasował również 
w Wiedniu. Sądy w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Kiel­
cach i Radomiu zażądały jego wydania. W pierwszym 
dniu rozprawy bandyta symulował obłęd, w drugim dniu 
odpowiadał normalnie. Trybunał na podstawie werdyktu 
przysięgłych skazał Jamroga na 12 lat więzienia, oraz 
pozbawienie praw obywatelskich na 10 lat.

B e s tja lsk ie  w y m o rd o w a n ie  rod zin y  ży d o w ­
sk ie j. W Błażowej koło Rzeszowa popełniono mord na 
rodzinie Herzbergów, którzy prowadzili sklep spożywczy. 
Bandyci zamordowali 60 letniego Judę Geigla, 54 letnią 
Marję Herzberg i • Samuela Herżberga. Morderstwo spo­
strzeżono dopiero na drugi dzień rano. Policji przedsta­
wił się straszny widok. Herzbergowa została zamordo­
wana uderzeniami siekiery, które wysadziły jej oczy oraz 
szczęki. Cały pokój jest zbryzgany krwią mordowanych. 
Przy drzwiach leżał Herzberg, zabity kulami rewolwero­
wemu Kilka kul ugodziło też Geigla. Policja rozpoczęła 
energiczne dochodzenia. Merderstwa dokonał prawdopo­
dobnie zbiegły z więzienia rzeszowskiego przez nieuwa­
gę dozorców bandyta Ant. Maczuga, który wkrótce miał 
stanąć przed sądem doraźnym o zamordowanie ks. Chmu- 
rowicza. Maczuga zbiegł z więzienia wraz z drugim ban­
dytą B /kiem. __

T rag iczn e sk u tk i g łu p ie g o  żartu . W koszarach 
10 go dywizjonu artylerii w Jarosławia szeregowiec Wa­
silewicz, chcąc wypłatać figla koledze, połączył przewód 
prądu elektrycznego z klamką od drzwi wchodowych. Fi­
giel skończył się tragicznie. Gdy szeregowiec J. Baran, 
wchodząc do środka, ujął za klamkę, padł momentalnie 
trupem na miejscu. Ofiarę żartu odwieziono do kostnicy 
wojskowej, a sprawcę aresztowano.

L ek a rze  b ad ają  C y b u lsk ieg o . W sprawie Cybul­
skiego, który we Lwowie w kiosku porąbał ciało Szef- 
fówny, toczą się w dalszym ciągu dochodzenia w trybie 
doraźnym. Cybulskiego badali lekarze. Badania wyjaśniły, 
że morderca nie był ranny w głowę szrapnelem. Orze­
czenie lekarzy-psychjatrów zostanie wygotowane wkrót­
ce i od tego zależy decyzja co do sądu doraźnego. W cza­
sie sekcji zwłok śp. Szeffówny nie znaleziono śladów 
zatrucia. Wobec tego istnieje przypuszczenie, że Cybul­
ski zamordował stfą ofiarę.

O hyn d a p rofan acja  zw ło k . Na cmentarzu lwow­
skim nieznani sprawcy kilkakrotnie już sprofanowali 
groby. Ostatnio zniszczenia uległy trzy groby. Po rozbi­
ciu trumny, w której spoczywają zwłoki śp. Piotra Łu- 
nia, sprawcy wyrwali nieboszczykowi obydwie złote 
szczęki, a ponadto zdjęli z palca obrączkę złotą. Policja 
śledzi za szakalami w ludzkiej postaci.

U czn io w ie  p o d p a laczam i. Sąd w Złoczowie ska­
zał studenta uniwersytetu w Lublinie, Wasyla Kuka, o- 
raz brata jego, Hilarego, ucznia gimnazjum, za podpale­
nie stert, należących do majątku p. Wodzickiego: Wasyla 
na 14 miesięcy więzienia, a Hilarego na 1 rok. Proku­
rator zapowiedział apelację.

T rzy w y r o k i śm ierc i. Wyrokiem sądn doraźnego 
w Kołomyji w sprawie zamordowania Michała Suraka 
skazani zostali: Jakób Kolisnyk, Iwan Sejsiuk oraz Fe­
dor Pasajluk, teść zamordowanego na karę śmierci, za­
mienioną na dożywotnie więzienie.

P o w ie sz o n ą  cz tery  k o n ie . Na polach pod Zagó­
rzem miała miejsce niezwykła przygoda wieśniaków z pod 
Siewierza, St. Ząbka i St. Małoty. Wieśniacy przyjechali 
na miejscowe biedaizyby po węgiel. Nocą naładowali



furę węgla, do której ze względu na ciężki teren, ża- 
przągnęli dwie pary koni. Nie widząc drogi, wieśniacy 
trafili na bieda szyb, do którego wpadły bonie idące 
przodem. Ciężarem swym pociągnęły drugą parę i w pe­
wnym momencie w ciemnej kilkunastometrowej otchłani 
zawisły cztery konie. Wieśniacy przy pomocy okolicznych 
rolników wydobyli martwe zwierzęta.

Odwaga starej kobiety. Do mieszkania małżon­
ków Knapów, zamieszkałych tylko we dwoje (on ma 75 
lat) we wsi Dłużec, pow. olkuskiego, dobijało się kilku 
osobników. Napastnicy wtargnęli do mieszkania oknem, 
które wyrwali siłą. Jeden z opryszków przyskoczył do 
Knapowej z fuzją, celując jej w pierś. Bandyta zażądał 
wydania pieniędzy. Odważna kobieta chwyciła za lufę 
fuzji i tak silnie szarpnęła, że wyrwała ją z rąk ban­
dyty, poczem, mimo razów palką gumową, jakie jej za­
dawał drugi bandyta, tak zawzięcie okładała napastni­
ków kolbą, że ci ratowali się ucieczką przez okno, nic 
nie zrabowawszy. Zaalarmowana policja z Wolbromia 
zarządziła pościg. Jak się okazało, sprawców było trzech, 
dwóch wtargnęło do mieszkania, zaś jeden stał na cza­
tach pod oknem.

Okropna śmierć ucznia. W Częstochowie pod­
czas szalejącej wichury zerwała się jedna z anten radjo- 
wych, padając na przewody elektryczne wysokiego na­
pięcia. 13-letni uczeń Eustachy Woźnicki chciał odcze­
pić antenę. Porażony prądem poniósł śmierć na miejscu.

Żydzi napadli na sekwestratora. W Pabjanieach 
przy ulicy Świętojańskiej odbywała się licytacja rucho­
mości Milcesa Kohna, który zalega w płaceniu podatku 
od lokali w sumie 15 zł. Gdy wobec braku licytantów 
sekwestrator zamierzał zabrać rzeczy na składnicę, tłum 
żydów, przyjaciół, licytowanego rzucił się na woźnicę 
wiozącego meble Kohna, poranił go, a następnie zabrał 
rzeczy i wniósł do mieszkania Kohna. By złagodzić od­
powiedzialność i zatuszować sprawę, ci sami żydzi zor­
ganizowali składkę i wręczyli należną kwotę egzekuto­
rowi. Policja wdrożyła energiczne dochodzenie.

Trąd w Warszawie. W Warszawie u szofera Eck- 
hausera lekarze stwierdzili trąd. W szkole powszechnej, 
gdzie uczy żona trędowatego, na ogólną liczbę 30 dzieci, 
zjawiło się w klasie tylko czworo. Reszta nie przybyła, 
gdyż rodzice obawiają się zarażenia dzieci. Rodzina trę­
dowatego znajduje się w szpitalu pod obserwacją.

„Wstęp wzbroniony — w mieszkaniu tyfus“. 
Dowcipnie urządził się pewien malarz w Warszawie. Ma­
jąc sporo wierzycieli, którzy zatruwali mu życie, prze- 
myśliwał on nad znalezieniem sposobu pozbycia się na­
trętów. I taki sposób znalazł. Oto onegdaj sąsiedzi z prze­
rażeniem odczytali na drzwiach mieszkania pana B. kar­
tkę z napisem: „Wstęp wzbroniony, w mieszkaniu ty­
fus*. W domu powstała panika. M eszkańcy zatelefono­
wali po policję i do miejskiego urzędu zdrowia. Na miej­
sce przybyli policjanci, którzy jednak nie okazywali wiel­
kich chęci wejścia do mieszkania. Dopiero przybyły miej­
ski lekarz wkroczył do mieszkania i wtedy wyszedł na 
jaw manewr malarza. Spisano protokuł. Za ten dowcip 
malarz zapłaci 5*1 zł. grzywny.

6-krotny bigamista narzeczonym 100 panien. 
W Warszawie aresztowano oszusta, który, tytułując się 
doktórem medycyny, posługiwał się sześcioma nazwiska­
mi. Policja ustaliła dotychczas następujące: Juan Chom- 
ski, Chakalli, Habig, Grodzicki, Opolski, Choiński. Uro­
dził się on podobno w Brązylji. Grasował po całej Pol­
sce, zmieniając często miejsce pobytu, wreszcie policja . 
wpadła na jego ślady. Bezczelny ten oszust prowadził 
zakłady lecznicze, wydawał pismo „lekarskie* i „leczył* 
chorych. Jak dotychczas ustalono, zawarł on sześć związ­
ków małżeńskich, a oświadczył się 100 pańnom, którym

obiecał ożenek. Głównym terenem jego działalności był 
Górny Śląsk. Oszust przeto będzie przewieziony z War­
szawy do Katowic. Tamtejsza policja gromadzi przeciw 
niemu dowody.

Pech konduktora kolejowego. Tuż przed od­
jazdem pociągu osobowego ze stacji Kiwerce przybiegł 
do kierownika pociągu A. Nowakowskiego jakiś podróż­
ny i uprzedził go, że nie zdążył dostać się do kasy, 
wykupi więc bilet w wagonie. Podczas jazdy kierow­
nik odnalazł swego pasażera i zaproponował mu kupno 
biletu używanego, dodając: „i pan nie będzie stratny 
i ja zarobię*. Podróżny jednak nie dał się namówić 
i wykupił normalny bilet. Na dworcu w Łucku do kie­
rownika pociągu Nowakowskiego przybliżył się poste­
runkowy w towarzystwie tego samego podróżnego, któ­
rym okazał się sędzia śledczy w Łucku, Olkowski. No­
wakowski został wylegitymowany i postawiony w stan 
oskarżenia. Sąd okręgowy w Łucku skazał go na 6 mie­
sięcy więzienia, z zawieszeniem kary. A „zarobek* tego 
kolejarza powiększył się jeszcze, bo postradał swoją 
posadę.

Wielki pożar na Polesiu. Wielki pożar nawiedził 
gminę Kontarn w powiecie Berneńskim. Wskutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem stanęła w płomie­
niach chata jednego z miejscowych gospodarzy, skąd 
przy gwałtownym wichrze przerzucił się ogień na sąsie­
dnie zabudowania. Wkrótce stanęła cała wieś w ogniu. 
Spłonęło doszczętnie 100 domów. W pożarze zginęła 
wielka ilość inwentarza żywego. Slraty oceniają na prze­
szło 200.000 zł.

Krwawa m asakra podczas libacji. W zagrodzie 
Sujaków we wsi Dębowiec pod Mińskiem późną nocą 
mieszkaniec tej wsi Gałązka, podchmielony dobył rewol­
weru i zaczął strzelać na oślep do uczestników libacji. 
Wszyscy obecni stracili głowę, a Gałązka strzelał dalej. 
Skończyło się tragicznie, bowiem zabity został Stanisław 
Sujak, jego córka, natomiast ciężko ranieni zostali jedna 
kobieta i dwaj mężczyźni. Gałązka na widok przybywa­
jącej policji uciekł z zagrody, ostrzeliwując się z rewol­
weru. Podczas ucieczki sprawca masakry zapowiedział, 
że nie da się ująć żywcem i każdego położy trupem. 
Wysłano za nim pościg.

Zgon 99-letnlego Weterana. W Poznaniu zmarł 
najstarszy weteran powstania 1863 r., ś. p. Melchior Ko- 
prucki, przeżywszy lat 99.

Fatalna jazda na wesele. We wsi Kowalewo 
w Poznańskiem wydarzyła się straszna katastrofa. Sa­
mochodem jechało sześć osób, które jechały na wesele. 
W największym pędzie samochód wpadł na drzewo i ,strza­
skał się doszczętnie. Osoby znajdujące się w samochodzie 
wypadły z taką siłą, że przebiły dach samochodu. W cięż­
kim stanie przewieziono je do szpitala. Szofer, zabraw­
szy tabliczkę z numerem strzaskanego samochodu, zbiegł.

Krwawe wyścigi. K. Mikulewicz z Nowojeleńska 
na Wileńszczyźnie zgłosił do policji w Wilnie, iż w po>- 
bliżu Papierni Werkowskiej został napadnięty przez ban­
dytów i obrabowany. W czasie rabunku jeden z bandy­
tów strzelił w plecy Mikulewiczowi. Policja przeprowa­
dziła dochodzenie, stwierdzono jednak; iż Mikńlewicz na­
pad symuluje. Mianowicie jadąc do Wilna spotkał przy­
godnego podróżnego, z którym założył się, iż go prze­
ścignie. Nastąpił wyścig. Koń Mikulewicza istotnie przy­
był do mety pierwszy, lecz w nagrodę Mikulewicz otrzy­
mał w plecy ranę z rewolweru. Przygodny znajomy Mi­
kulewicza, po zranieniu towarzysza, zbiegł.

Państwo cygańskie n a  wyspie afrykańskiej. 
Gazety czeskie donoszą, że „król* cyganów polskich Mi­
chał Kwiek odwiedza obecnie osady cygańskie na Sło- 
waczyźnie i propaguje swój projekt} by cyganie osiedlili
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się na jednej z wysp afrykańskich i założyli tam swe 
własne państwo. Akcja Kwieka nie spotyka się narazie 
z  przychylnem przyjęciem. W Turczańskim św. Mikołaju 
został Kwiek na skutek doniesienia swych pobratymców 
zaaresztowany, z powodu przekroczenia przepisów mel­
dunkowych. Posiada on zresztą normalny paszport i po­
zwolenie na pobyt w Czechosłowacji.

Powrót z nieba. W wiosce bukowińskiej Wilawce, 
zdarzył się niezwykły wypadek letargu. 38 letnia wie­
śniaczka Iwona Kozorys zachorowała po połogu i umarła. 
Dziecko również zmarło. Kobietę złożono na katafalku, 
zapalono świece i poczyniono przygotowania do pogrze­
bu. Nikomu nie przyszło na myśl, że to tylko letarg. Po 
24 godzinach nieboszczka poruszyła się, wywołując po­
płoch wśród czuwających przy katafalku. Zmarła obu­
dziła się jakby z głębokiego snu, obejrzała się ze zdzi­
wieniem wokoło i zażądała pogaszenia świec. Wychu­
dzoną jak szkielet i osłabioną niewiastę przeniesiono do 
łóżka. W stanie religijnego majaczenia zaczęła ona opo­
wiadać o swojem pobycie w niebie. Wiadomość o cudo- 
wnem zmartwychwstaniu lotem błyskawicy obiegła całą 
wieś i wkrótce dom Kozorysowej obiegł tłum ciekawych. 
Kobieta mając twarz wciśniętą do poduszki i zamknię­
te oczy, wymieniała po nazwisku nawet nieznanych so­
bie przygodnych przybyszów. Wypowiadała też dosło­
wnie różne ustępy z pisma świętego, chociaż czytać ani 
pisać nie umie. Zażądała papieru i ołówka i pisała, ja­
ka przyszłość czeka osoby obecne w izbie. Opowiadała, 
że była w niebie i widziała anioła, króla żydowskiego 
Salomona, dusze zmarłych mieszkańców wsi. Powróciła 
zaś na ziemię, aby zachęcać ludzi do życia według przy­
kazań Bożych. Mieszkańcy wezwali ks. proboszcza, nie 
żywiąc już wątpliwości, że mają do czynienia ze świętą. 
Do domu kobiety zaczęli napływać chorzy i nieszczęśli­
wi z całej okolicy, a nawet z Polski, aby zasięgnąć rady 
lub doznać cudownego uzdrowienia i wieś Wilawka sta­
ła się miejscem formalnych pielgrzymek. Iwona Kozorys 
była przed chorobą i letargiem zupełnie normalna. Leka­
rze twierdzą, że w letargu ciało obumarło, a zaostrzyła 
się zdolność widzenia i słyszenia, która wywołała wizje 
o nerwowym podkładzie.

Miecz carów w pałacu zimowym. Przy rozbiór­
ce ściany w jednem ze skrzydeł pałacu zimowego w Le­
ningradzie znaleziono wmurowaną kasetkę stalową. — 
W kasetce znajdował się miecz Romanowych o rękoje­
ści ozdobionej 36 brylantami. Miecz ten oddany został 
na przechowanie do muzeum Rewolucji. Na klindze wi­
doczny jest napis: „Za cara, za ojczyznę, za wiarę*.

Żydzi z Austrji uciekają do Polski. Od strony 
Wiednia przychodzą do Polski pociągi niezwykle prze­
pełnione, po należy tłumaczyć masową ucieczką żydów 
z Austrji.

Bankructwo restauracji na wieży Eiffel. Na wie­
ży Eiffel znajduje się restauracja, której właściciel zban­
krutował. Na pierwszą platformę wieży dostali się nie­
codzienni goście : komisarz sądowy, wierzyciele i handla­
rze licytacyjni. Licytacja restauracji i jej „piwnic* odby­
ła się na wysokości 100 metrów nad Paryżem. Sprze­
dawano wina szampańskie likiery i t. p. Całą restaurację 
sprzedano zaledwie za 1.288 franków.

Tragiczna śmierć króla belgijskiego. Król Al­
bert belgijski, który w ubiegłą niedzielę udał się na wy­
cieczkę samochodem do miejscowości Marche les Dames 
pod Namur, został znaleziony o godz. 2 w nocy na dnie 
wąwozu z pękniętą czaszką. Albert I, król Belgów, uro­
dzony w r. 1875, zasłynął w czasie wojny światowej 
jako dobry syn swej ojczyzny, nie pozwolił Niemcom 
na przemarsz do Francji przez swój kraj, chcąc zacho­
wać neutralność w wojnie światowej, a pomimo że na

Belgję wówczas spadł istny grad żelaza i niemal cały 
kraj zajęty został przez Niemców, wytrwał przy boku 
Francji jako prawy żołnierz, dzieląc z swym wojskiem 
trudy i znoje w okopach.

Były prem jer chiński kapłanem. W opactwie 
św. Andrzeja w Lophem les Bruges w Belgji Don Cele­
styn Lu-Tseng-Tsiang, były prezes rady ministrów chiń­
skich, został wyświęcony na kapłana. Przed kilkn laty 
minister porzuciwszy karjerę polityczną, wstąpił do za­
konu Benedyktynów we wspomnianem opactwie św. An­
drzeja. Opactwo to utrzymuje własną misję w wikarjacie 
apostolskim w Shunking w Chinach.

Luksusowy wagon szacha perskiego. Polskie 
władze kolejowe powiadomione zostały, iż w końcu bm. 
przejeżdżać będzie przez Polskę jeden z najdroższych 
wagonów kolejowych na świecie. Z angielskiej fabryki 
wagonów wysłany zostaje przez Niemcy, Polskę i Rosję 
do Persji wagon salonowy, zamówiony przez szacha per­
skiego, Rize Chana. Urządzenie tego wagonu salonowe­
go kosztowało około 3 miljony złotych. Wnętrze wago­
nu składa się z kilkunastu apartamentów. Ściany obite 
są jedwabiami, a podłogi wyłożone mahoniem. Salonka 
zaopatrzona jest we własną stację elektryczną, obsługu­
jącą kuchnię, łazienki i t. p.

Niezwykły bukiet. Generał Haller bawi obecnie 
w Ameryce. Objeżdżając różne miasta Stanów Zjedno­
czonych zatrzymał się też w mieście Manchester, gdzie 
młodzież szkolna polska witając go owacyjnie wręczyła 
mu zebrane między sobą 23 dolary na fundusz inwa­
lidzki, a ks. proboszcz Puchała wręczył generałowi ory­
ginalny bukiet, w którym zamiast kwiatów zwinięte by­
ły w formie kieliszków lilij 50 sztuk dolarowych bank­
notów na fundusz inwalidzki.

40 tysięcy dolarów okupu za syna. Z St. Paul 
w Stanach Zjednoczonych donoszą, iż znany tamtejszy 
bankier Edward Bremer wypłacił nieznanym bandytom 
sumę 40 tysięcy dolarów, jako okup za uprowadzonego 
syna. Mimo energicznych dochodzeń policji w ciągu 
czterech tygodni nie zdołano wykryć sprawców porwa­
nia. W obawie przed zagrożonem zamordowaniem syna, 
ojciec zdecydował się na spełnienie warunków zbrod­
niarzy, którzy po otrzymaniu pieniędzy uprowadzone 
dziecko odesłali do domu rodzicielskiego.

10 tysięcy dolarów na lody dla dzieci. Park 
Wooley, zamożny fabrykant z Nowego Jorku, który zmarł 
onegdaj, zostawił rozporządzeniem swego testamentu 
10 tysięcy dolarów jako fundusz, z którego odsetki ma­
ją być użyte na codzienne zakupno lodów dla dzieci 
pacjentów w szpitalu w Long Branch.

Nowe trzęsienie ziemi w Indjach. Północno- 
wschodnie Indje zostały nawiedzone przez nowe trzęsie­
nie ziemi. Najsilniejsze wstrząsy odczuto w tych samych 
prowicjach, gdzie ostatnio trzęsienie ziemi wyrządziło ol­
brzymie spustoszenia. Zawaleniu i uszkodzeniu uległo 
znów tysiące budynków. Według obliczeń liczba zabi­
tych wynosi około 20 tysięcy OBÓb, zaś liczba rannych 
przeszło 80 tysięcy. Liczba bezdomnych wynosi prze­
szło 100 tysięcy osób. Ludność przejął ogromny strach 
przebywania w budynkach.

Śmierć 13 Japonek pod śniegiem. W domu no­
clegowym w fabryce jedwabiu w Nigata w Japonji, w któ­
rym spało 19 dziewcząt, zawalił się dach pod ciężarem 
wielkiej masy śniegu. Sześć dziewcząt wyratowano, 13 
poniosło śmierć.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. W szyscy nowi Prenumeratorzy dla ca­
łości rocznika mogą je nabywać.
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Stała komunikacja powietrzna 
między Europą a Ameryką Poł.

'Po w ielu  p ró b ach  i s ta ­
rannych  p rzygotow aniach , 
po raz pierw szy zostan ie 
o tw arta  re g u la rn a  l in ja  po- 
cztow o-kom unifcacyjna po­
nad A tlan tyk iem . — L in ja  
rozpoczyna s ię  w 'S tu ttga r­
cie i p row adzi przez 'Hisz­
panię i zach o d n ią  A frykę 
do N atalii. N a oceanie u- 
mieszczono wyspę! o k rę to ­
wą „W estfalen“, n a  k tó rej 
-samoloty będ ą  się  zaopa­
trywać w  'benzynę, oleje o- 
raz ewentualiniei u sk u tecz­
niać po trzebne napraw7y.— 
Na fotogratfji w idzim y u 
dołu parow iec „W estfalen“ 
k tóry  stanow i p ływ ającą 
wyspę n a  oceanie, u  góry 
sam olot ty p u  „,I u 52“, k tó ­
ry  będzie- w7 przyszłości 
kursować n a  lin ji 'Sewil­
la — L as P a lm as  (wyspy 
(tak iziwane .Kanaryjskie). 0< 

bok sam olot ty p u  „Ile 70“, 
który jest jednym  z n a j­
szybszych obecnie sam olo­
tów tran sp o rto w y ch .

Małpy jako pacjenci.
K ilka k la tek  w  'paw ilonie m ałp  w londyńskiem  

Zoo (ogrodu zoologicznego) stoi pustką . M ieszkańcy 
przebywają w  szpitalu . Z im a p rzy p raw iła  ich  o k a ­
tary i b ronch ity . Małpy d o zn a ją  tak iej sam ej1 opieki 
i system u leczenia, jak  ludzie. N aciera im  się p iersi 
kamforą, ro b i się inhalacje , daje lek ars tw a  i  b randy. 
W razie wysokiej: gorączki p ie lęgn iarz  czuw a przy 
łóżku d n iem  i nocą, n a  w ypadek  n iebezpieczeństw a 
są pod rę k ą  zapasy  tlen u  d o  sztucznego oddychania. 
Nad łóżkiem  w isi n a tu ra ln ie  tabela  tem p era tu ry  
i pulsu.

Póki m ałpy  s ą  chore, p o d d a ją  się w szystkiem u, 
zażywają lek a rs tw a  i ipijlą aifcóhoił. iW stan ie  rek o n ­
walescencji zachow ują s ię  często, jak  kapryśne, d zie­
ci. Szczególnie często n ie  chcą nic b ra ć  od swoich 
pielęgniarzy, n a to m ias t p rzy jm u ją  lek ars tw a  i po­
żywienie od obcych lub  rzad k o  w idyw anych osób.

Osiedle ludzkie pod biegunem.
Na w yspie Hooker, w  pobliżu k ra ju  F ranc iszka 

Józefa n iedaleko  od  b ieg u n a  północnego znajduje się 
najbardziej,- n a  północ w ysun ię te  osiedle ludzkie, k tó ­
re dotąd n ie  m a  naw et jeszcze nazw y. W  ubiegłem  
lecie ro sy jsk i łam acz lodów M ałygin przew iózł tam  
eksipedycjię nauikową oraz  20 robotników . Ci ostatn i 
o trzym ali polecenie w zn iesien ia  rozm aitych  b udyn­
ków i za łożenia czegoś w  ro d za ju  po rtu . Mieli oni do 
tego ty lko  6 tygodni czasu, lecz prace posuw ały  się 
raźno naprzód. W zniesiono więc budynek  d la labo- 
ra torjum  aeroelektrycznego, następnie, szereg budyn­
ków d la  obserw atoriów  elek trom agnetycznych i m e­

teorologicznych, ■ w reszcie szereg domów m ieszkal­
nych ze sp ichrzam i i urządzeniam i' łazienkowe.mi. — 
Inw en tarz  żyw y -tej kolon ja sk ład a ł .się n a  początek 
ze 100 psów, 10 świń, 8 krów, w ielkiej ilości drobin 
i dw óch rnłodych niedźw iedzi po larnych , k tó re  schw y­
tan o  i oswojono. K rew ni ich  składają, n ie raz  w izyty  
nocne tem u now em u osiedlu, k tó rego  m ieszkańcy, 
■bez b ron i palnej n ie m ogą opuszczać .swych domów.

Założona s tac ja  jest- pom yślana jak o  zaczątek 
m ającej się  tam  rozbudow ać stacji handlowej..

Tajemnice zaklinaczy wężów.
W ęże to jedne z najbardzie j niebezpiecznych 

stw orzeń. W alk a  z n iem i jest o tyle tru d n a , że węże 
nie w alczą otw arcie, rycersko, a p o słu g u ją  s ię  pod­
stępem  i.chy trością ... Olbrzym i boa-dusićieł, ja k  już  
w skazuje nazw a, ó p lą ta  o fia rę  i d u s i ją, aby .pożreć.

S iła jego uścisku  jest olbrzym ia. In n a  węże zwy­
k le  przy ugryzien iu  w strzy k u ją  sw ej ofierze truciznę 
niezm iern ie  siln ie działa jącą.

Oswojenie węża, zw łaszcza jadow itego, jest sz tu ­
k ą  n iem al niem ożliwą. Zawsze należy  spodziewać 
się z jego, s tro n y  napaści, rozgniew ać m ożna go lad a  
drobnostką.

A jednak  znani są, szczególnie n a  wschodzie, tak  
zw ani zaklinacze wężów, k tó rzy  n ie ty lk o  sw obodnie 
obcują ze straszliw em i gadam i, ale g rą  n a  flecie do­
prow adzają  j.e do  upojenia i zm usza ją  naw et do ta ń ­
ca. Czy m uzyka tak  działa na węże?

B ezw ątpienia węże są  bardzo  w rażliw e n a  tony 
m uzyczne i .poddają się ich  wpływowi. Dźwięki fletu  
pobudzają j.e do ruchów  ry tm icznych , k tó re nazyw a­
m y „tańcem  wężów1*.
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Nie w ystarcza jednak sam a m uzyka. S tw ierdzo­
no, że sz tu k m istrze  -wyrywają uprzedn io  sw ym  wy­
chow ankom  jadow ite  zęby i w ten sposób un ieszko­
d liw ia ją  je. Czynią to w ten sposób, że podsuw ają 
zw ykle w ężowi kaw ał sukna, a  gdy roz ją trzone stwo­
rzen ie  chw yta je  zęibamipwówózas pociąga ją  mocno 
i w y ry w ają 'je  z paszczy węża w raz ż zębam i. Jadow i­
te zęby :co pew ien. >czas odrasta ją , wobec czego k u g la ­
rze rm iszą d la  bezpieczeństw a upew niać się, czy zę­
by odrosły  i- ponaw iać z ab j eg. ■:

N ależy jed n ak  zaznaczyć, ,że zd a rza ją  s-ię sz tu k ­
m istrze,. popisujący s ię  wężam i, k tórym  zębów nie 
usunięto . N a czem polega ich ta jem n ica  i zak linan ie , 
tego dotychczas dobrze n ie  rozum iem y.

Pszczoła czy ptaszek?
Jak  donoszą z H aiti, odkjgko tam  now y g a tu n ek  

Sitaka, najm niejszego  chyba, w  świecie zw ierzęcym , 
yyiellkości n o rm aln e j pszczoły. M yśliwi sądzili, że 
jest to  owad,, stw ierdzono jed n ak  później', że p tak  
jest. n ieznanym  do tąd  okazem  g a tu n k u  koliberków , 
o m iniaturow ych, wręcz rozm iarach .
' P taszek  ten, m im o sw ego m in im alnego  w zrostu, 

jęst usposobien ia wręcz w ojow niczego i n ie  w aha się,, 
jąk  zręsztą  .w szystk ie  tego: g a tu n k u  p taszk i, w ysko­
czyć z gn iazda  i n apadać n a  p tak i znacznie większe 
od siebie, ■

Pierw sza szkoła policyjna dla młodzieży.
' W  Norwicih (U. S. A.) o tw a r ta  zosta ła  p ierw sza 

na  św iecie sokola d la  m łodzieży, przygotow ująca 
sw oich uczniów  do służby  w policji. Uczniowie p rze­
chodzą k u rsy  w ykszta łcen ia fizycznego', ćw iczeń wo]V 
sko w ycli. f e c 111 u nk 11, s trze lan ia  etc. P o  ukończeniu

szkoły ućzń iow ie  : • w w ieku 14 -15 Jat otrzym ują, 
u m undurow an ie  i przechodzą k u rs  teoretyczny i p ra­
ktyczny służby policyjnej. P e łn ią  służbę ku r jer ów, 
uczą się regulow ać ru c h  kołow y i pieszy w m iaście 
i t. d. N ajzdoln ie jsi w yznaczani są  n a  s tan o w isk a  od­
powiedzialne, a naw et pointą rolę pom ocników  przy 
patro lach  nocnych  obchodowych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Henryk Kaziród wi G.: N adesłany wierszyk jesz­

cze słaby. Sizcizieigóilniie. wi końcowych Itrofikącihi za.małiO' ry­
m u i ry tm u. H. Latawcówna -w; K.: Niechętnie, zamiesz­
czamy tak ie  artykuiliy, jak  'Pani' nadesłała ostatnio’, p. t. 
„W sidłach. dtem»na“. Tragiczny, .krymiinalliny. Stosowny: 
dla innego czasopisma. Prosimy- o inny. T. Z. Jeleń: Szkół 
wyższych, iz calem  U trzym aniem  niem a >w Krakowie.. Ale 
możie, uczeń ucizięszozac do g im nazjum  n. p. na u licy  Stu­
denckiej: Krakowie, a  m ieszkać iwi Bursie- młodizieiży prze­
mysłowej1 na ulicy Skarbowej;. Jest też g im nazjum  św. 
Jacka, Kraków, Mały Rynek. W ojskowego zakładu,,, o  k tó­
rym  Ran, w liiiści-e- wspomina,. w Krakowiiiei niem a. Podobno, 
jest szkoła podoficerska- d la  n ieletnich w Koninie'. Teodor 
Rybski w W .: A rtykuł zachowaliśmy i um ieścim y na daną; 
uroczystość. Wzajemnie- .piozdinawiiamy Pana. Jan Zawada 
w G.: !Do końca ro k u  birak jeszcze 4 ził. Karol Gałek w  
Wszystkie' mu-mera odi Nowego- Roikiu, z: czekami, wysfeuliśimy..; 
Dziękujemy i iprosiimy n ad ą ł o pamięć. Karol Dudek w D.: 
P renum eratę  m a  iPam zaipłaoomą ną  pierwszy k w arta ł br,. 
B rakujący num er w ystaliśm y. Mar ja Cebulowa, w  Ł„ J.: 
Niech (Pani napisze -po •.cennik ,n. p. do firm y Freege,, Kra-- 
•ków, LubliCiz 36, a w -cenniku napisane, k tóre  odm iany  są. 
w y t r z y m a l s z e  n a  w iatry , niewybredne. Również wskażą, 
różne odm iany n a  żywopłoty. Najbliżej d ta  Rami jest 
Szkółka XX. 'Sanguszków w  Tarnowie. Jan Cepuch w W.: 
S um era od Nowego Roku b ra tu  w ysłaliśm y — dziękuje-, 
my. Karol Grabowski w  G.: Pod w skazanym  adresem  wy­
słaliśm y. Wawrzyniec Golba w J.: OtrzymaMiśmy — dzię­
kujemy,

i ite aiiahidiiaaŁińi ■&«tóh™tiłMeeeeifcM6i»

Zagadki do nagrody.
1. Krzyż magiczny.

(Ułożył Franciszek Bieniek z R.).

2. Szarady.

Środkowe rzędy czytane pionowo i po­
ziomo dadzą jednakowe słowa.

Znaczenie wyrazów: 1, Przepowiadają 
przyszłość. 2. Sprzęt masarski zdrobnia­
le. 3. Zawód.

(Ułożył Franciszek Bieniek z R.).
I.

Pierwsze drugie domki znane,
Przez owady zamieszkane,
Drugie całe, trzeciej pół,
Będzie zwierzę lecz nie wół.
Pół drugiej i trzecia cała,
Tmię — prababka go miała.
Całość nieraz w lecie bywa,
Wielkich zniszczeń dokonywa.

II.
Pierwsza z połową drugiego,
Każdy ucieka od niego,
Jeszcze jedno zdanie moje:
Oświetlają nim pokoje.
Czytaj trzecią, lecz podwójnie 
Będzie osoba w rodzinie.
Całość do gustu dobrana,
Może zrobić z chłopa pana.

3. Figielek.
(Ułożył Jan Czmer z B.).

N « .  p , m , ż e  w  . » n  .  .
k » p . e ■ .  k i u . o . i  m , d . o

Dodać litery, aby dały znane przysłowie.

4. Układanki zoologiczne.
(Ułożył K. Pawłaszek z F.).

1. Godło wiary +  samogłoska -f- broń 
ptaka =  ?

2. Dziedzic + owoc =  ?
3. Przyimek -j- ptak (wstecz) =  ?
4. Zwierzątko -j- minerał =  ?
5. Głos ptaka +  płacze =  ?

5. Bilety wizytowe.
(Ułożył Jan Czmer e B ).

_L_

KUR BREMS
TUNIS.

II.

STA RANIGO

Z liter odgadnąć zawód tych osób.
Za dobre rozwiązanie powyższych za­

gadek przeznaczamy dwie książki.

Terom - nadsy łan ia  rozw iązań uplływa; 3 m arca b. r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 7 „„Roli": 1. Logogryf: Stefan. 

Żeromski, 2. Szarady: Listopad, W itał®. 3.- Rozisyipanka: 
Nie wszystko złoto, co siię świeci. 4. U kładanka’: Adam 
Mickiewicz, Julijiusz Słowacki, Zygm unt K rasiński. 5. Kwa­
d ra t m agiczny: Komin,, obora* miodieili, Irena, nalać.

Dobre rozw iązania wi oznaczonym czasie' nade stali pip.: 
Franciszek Mazeiloin z Ł ,:- H elena Rąplóiwina z, R., Feliks 
Poipiełarczyk z !S.„ Antoni Cieplik a K., Antoni' B arcik  a  R», 
Jan  iDyiduch z, L.

Nagrody otrzym ali ipp.: Franciszek MalzeLon z  Ł. i' Jan 
Dyduch z. L.

Wydawca i redaktor odpowiedzią lny: Feliks Kowalczyk.
W drukami „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Styl telegraficzny. t
Handlarz bydła wysyła do żony następującą de­

peszę: ,T. . .. J- ‘
„Przyjadę jultro, pociąg wieczorny nie zabiera 

bydląt".

W celi więziennej.
W ięzień 1-szy: — Dostałem  dziesięć la t za o k ra­

dzenie b an k ie ra  K obna.
— A ty ?
— W ięzień 2-gi: — A ja  jestem  w łaśn ie  b an k ie r 

Kolin.

Fssoniea

m®M® piodA w  rolnig®F®fe
i duli 16 lutego b. f.

21-25—21*50kh 'Słoma dłoga 
14 25—14’40 Ziemniaki śtol.

3 0 0 —3-50 
0 0 0 -0 * 0 0

Owies . 
Jęeąmiań. . 
fasola biała 
drach z wyk, 
liano ałodk. 
Lubin żółty

11*40—11-65 
1400-^14*75 
27*00—28*00 
28*00—27*00 

7*00—7*50 
10 15—10*40

Esnicz paatew. 7*50—8 50

Koniczyna na- 
■ienn.<czer. 

Mąka żytnia 
Mąka pszen, 
Otręby pszen. 
Otręby żytnie 
Mąka czerw.

Ceny rozumieją ais za towar średntoj handl. Jakoio!

Paradoks.
Córeczka: — M am usiu, a le  nasz ta tu ś  jest głupi. 
M atka: — Jak  m ożna ta k  m ówić o ta tu s iu , moje 

dziecko!
Córeczka: — T atu ś  do m nie m ówi: „duża panno", 

a  do naszej pokojów ki: „m oja m a ła  m yszko".

99
cementowo-żelazne do wyro- 

™ B I® Sp 8 bu węzy z gwarancją już od 
oraz inne narzędzia, wykonane solidne. Bliższe 

informacje i próbki węzy listownie; na odpowiedź 
znaczek. — A. Solak, „Pasieka", Strzelce W ielkie, 

woj. krakowskie.

„Jarska Kuchnia witaminowa*' Janiny Breyerowej
t wstępem: „Jak się odżywia! należy” — do nabycia
w Administr. „Roli". Cena z przesyłkę pocztową 4 zł.

D i f ^ i r » $ £  w  s t a r ym  są<® u tuż
■ ■ w ę W flsB jy  przy stacji kolejowej
i  ulicy głównej, nadający się pod budowę trzech du­
żych domów, bąrdzo tanio zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia pod adresem : Andrzej Gliński kuśnierz w  Sta­

rym Sączu, ul. Czarneckiego L. 666.

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Ważne dla Kół Młodzieży itp.
Zajm ę się pracę społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
ra ty  z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: M irek  Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

na „Rolę“7 7 V po  n a d e­
sła n iu  2*00 zł. w y sy ła m y . Można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929, 1930, 1931 r.

Najniższe eony II Największy wybór 1!

Rowery męskie, damskie 1 chłopięce.
Wszelkie części zapasowe do rowerów. M asi/ar  de szycia, 
Maszyny rzemieślnicze, Wdzkl dziecięce i lalkowe, Gramolony 
1 Patetony. Ptyty nowe zl. 1.60 poleca naitanla] największy 

fabr. Skład w  Krakowie «  1«MV,

The Krischer Company —  Florjańska 9.

F T m r T W  w f y f  t
D o n a b y c ia  w  A dm ini­

stracji „R oli“: Książki ku­
charskie »366 obiadów« 3-50 zł 

Flirt Polski 1*15 zł., Listownik 
dla zakochanych 1*25 zł., śpie­
wnik miłosny 1*25 zł., Zbiór 
powinszowań T25 zł., Sennik 

egipski ilustrowany 1‘65 zł. 
! lO .A A śk A A  A> 4

Miodarki, podkurzacze, 
9 maski na twarz, sita do

miodu, węzę
pod gwarancją

sztuczną
czystegot  najgłębszeml komórkami pod gwarancją z . . _ 

pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na wązą i  za> 
mlenlam za przybory, oraz wszelkie iinne przybory poleca 
najtaniej Micha! Popow (dawniej Wlad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Ptzyborów Pszczelniczych oraz Pra- 
oownla Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, uL żw. Tomasza 
iT w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 

sharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
1 na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

£a zmianę adresu należy się 40 groszy.

Doktora Stanisława Breyera
Uproszczone Leczenie Chorób Prali

Djetą i Ziołami
przepisy i recepty, stronic 16, cena 50 groszy, z prze­
syłką (można w znaczkach pocztowych) u  au tora: 

Kraków, Piłsudskiego 36.

PORADY WETERYNARYJNE
w chorobach i wypadkach u zwierząt.

Udzielam Listownie odpowiedzi na wszelkie zapytania zu­
pełnie bezpłatnie. Nadesłać dokładny opis choroby. Lekarz 
Weter. Z. Olszański, Krośniewice. Na odpowiedź znaczek.



Wielki Ilustrowany

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 
do nabycia w Admińistr. »Roli« po 6'80 A  
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- a 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

P O W S Z E C H N Y
na rok 1934 do 

nabycia w Admińistr. „Roli“ po 3© aeł* g r

W ielka bezpłatna premja i 25 zł. w  gotówce!
Brzytwa zagraniczna, kuipon na .spodnie prążkowany, jed­
wabny szali, 10 metr. perkato  i wiole iwnyclh rzeczy prze­
znaczyliśmy z okazji 15-lecia naszej, firmy dla tych P . 
Klijentów, którzy żarnówią u  nas. do dnia 18 marca listo­
wnie z poniżej, podanych zegarków. Dodajemy również 

darmo etnaiszak browm.

e ^ B l i i i S S  9 Dz- p- Nr. 2334 i 50 naboi strze-
’’ "*j! łający z naboju, (bez zezwolenia),

d° zegarka ze złota francusk. syst. 
„Ankiór" niczem nie różniący się 
od prawdziwego złota 18 karat, za 

H W  zł. 6.95 (zam. 30) z 5-letnią gwaran-
cją, wyr. co do minuty z wiecznem  

.szkłem , 2 szt.13 zł,, lepszy gai. fan- 
^ S |r  A kitazyjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer-

L  Mblatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
SPHi 11 I I  1 15, kryty Ankiier z trzema koperta-i «  1 I I 7ł mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski

Uffi ' t e  l i ' ®  lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki
1 | m ł ,  Y J llm S  ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5,

'\J flS y  budziki, stołowe 10, 12 zł. — Brzy-
twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. — W razie niepodo- 
bania się zwracamy pieniądze. — W ysyłamy za zalicze­
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regulator" Warszawa Leszno 60̂ R. 
Uwaga! 30 marca 1934 r. ogłosimy 'listę,naszych Klijentów, 

którzy otrzymali premiję.

iNajlepsze i najtańsze źródło ! |;
4 < *■ Harmonje ręczne czeskie najlep- < •
1  t e s z a s o r t a ,  10tonów,bezwysówek
5 4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to-
y  nów stalowych, 8 basów 70 zł. <►
i  I l iP l^ M M p u  Prawdziwa Helikonka 120 zł.
<> 1 Skrzypce koncertowe od 15—60 < >
• > zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 ' *
\ ’ r \ i ljKS.:: Pg£R do 30. Kornet 80 zł. &

sprzedaję ja k  długo zapas starczy  następ , książki:
Prof. Springer: L ekarz ra tu ją c y  zdrowie. II. t. bogato 

iluistr. Cena k-sięg. 70 zł. — ty tk o  15 zł.
X. Gromnicki: Św iętopietrze w Polsce, 47 str., zain. 

8 zł. — 2 'zł.
Stasiak: S rebrny  dzwon, pow ieść, zam iast 6 zł. — 1 zl
X. Łaciak: W ierzę — W olny w y k ład  Apost., zamiast 

d zł. — 2 zł.
Konieczny: Dzieje ad m in is trac ji w  Polsce, zamiast 

8 zł. — 2 zł.
W. Dziakiewicz: M iernictw o, 175 ry c in ; zam iast 6 zł. — 

2 zł.
Yogi: „T ajem nicza w iedza In d ji“, „Potęga suggestji", 

„Potęga hypnotyzm u", „Mój system ". K ażda ksią­
żka ty lko  1 zł. 50 gr.

X. Gerstman: Czytania biblijne, iilustr. za 1 zl.
Szelągowski: H isto rja  now ożytna, wyd. 3, zam  6 zł. — 

1 zł.
Rolland: M iferochemja, w yd. 2, zam. 6 zł. — 2 zł. -
„Dzieje Powszechne Ilustrowane", wyd. Bondy, Wie­

deń, 15 tom ów  ozd. opr. Cena 300 zł. — tylko 120 zł.
Kończyński: Dom M agdaleny, powieść, zam iast 3 zl. 

ty lko 1 zł.
Słowacki: Dzieła, 4 tom y w  ozd. opr. zam iast 40 zł. — 

ty lko  15 zł.
Lewicka: Z naszych  pól i  lasów, w  ozd. opr. zamiast 

8 zł. — ty lko  2.50 zł.
Cortez: Zdobycie Meksyku, w ozd. opr. zamiast 3 zł. tylko 

1 zł. 50 gr.
Bajki z 1000 I 1 nocy, ozd. opr., zamiast 4 zł., tyliko 2; zl.
Rościszewski: Hypuoza (Przebieg życia ludzkiego). Tajem­

nicze Chaszcze zachodu. Każda książka tylko 80 gr.
Wszystkie wyżej wymienione 'książki wysyłam opłacone.
Pieniądze można wpłacać na konto P. K. O. Nr. 411.175,

J. Taffet, Kraków, Szpitalna 8.
Wszelkie instrum enta muzyczne i przybory 

< | wysyła za pobraniem.
H . T»ff®ta Nasi., K roków , Szpitalna 8.

Książka Kucharska pod tytułem

N iP 7 h o r i« lM  dla k&żdego gospodar- 
H I G & u ę u l lJ  stwa, Rościszewskiego
Praktyczny p o d ręczn ik  konserwowania zapasów  
spożyw czych , wyrób k o n fitu r, p o w id ła , m a rm o lad ,
konserw, masła; serownictwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób octów, musztardy i t. p. z 20 

rysunkami.
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 lub wpłatą na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką nie wysyłam.
IM. Taffeta następ. Księgarnia, K raków  ni. Szpitalna 8.

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczn* 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli"


